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RZECZPOSPOLITA POLSKA

MINISTERSTWO SKARBU
OB WI E S Z C Z E N I E

o wypuszczeniu biletów skarbowych Serji II.
Ministerstwo Skarbu podaje niniejszem do publicznej wiadomości, że w wykonaniu ustawy z dnia 1 kwietnia 1933 roku (Dz. U. R. P. Nr. 22, poz. 172) oraz rozporządzenia 

Ministra Skarbu z dnia 30 czerwca 1933 roku (Dz. U. R. P. Nr. 47, poz. 376) wypuszczone zostały do obiegu bilety skarbowe Serji II w odcinkach po 100, 500, 1.000 i 10.000 zł. 
na łączną sumę 125.000 000 złotych.

Terminy biletów skarbowych Serji 11 są trzy i sześciomiesięczne.
Oprocentowanie biletów 3-miesięcznych wynosi 472%, biletów 6-miesięcznych 6% w stosunku rocznym, procenty płatne są zgory  przez potrącenie od wartości imiennej biletów'. 
Bilety skarbowe są wolne od pouatku od kapitałów i rent.
Bilety skarbowe mają wszelkie prawa papierów posiadających bezpieczeństwo pupilarne.
Bilety skarbowe nie podlegają ustawie o utraconych tytułach na okaziciela.
Bilety skarbowe w terminach ich płatności wykupywane bedą bez żadnych ograniczeń potrąceń we wszystkich Oddziałach Banku Polskiego.
Sprzedaz biletów skarbowych odbywa się we wszystkich Oddziałach Banku Polskiego.

SZKICE BAŁTYCKIE
I .  W  d r o d z e  d o  T a i l i n n a .

D o ro c zn y m  z w y c z a je m  d ig iytem  
zn ó w  na pó łnoc, tymi ra zem  na cze le  
w yc iec zk i ,  sk łada jące j się z 14 aka 
dem ików  z W i ln a ,  K ra k o w a  i W a r ­
szawy, k tó r z y  w im ien iu  akadem ie  
k ich  kó ł P r z y ja c ió ł  Państw" B a łty c ­
k ich  p ragnę l i  z ło żyć  w iz y tę  m ło d z ie ­
ży  B a łtyck ie j .  N a le żą c  d o  ró żn ych  
o r g a n iz a c y j  i k o r p o r a c v : m ło d z ie ż y  
pciliskiej, o często  o d m ien n em  ob liczu  
id eow ea i,  o r ó ż n y c h  za p a t ry w a n ia c h  
gospodarczych , b y l iśm y  jednak  złą 
czen i jedną  o rga n iza c ją  —  A k a d em ie  
kun ' Z w ią z k ie m  Zb l iżen ia  M ię d z y n a ­
r o d o w e g o  . .L ig a "  Naszą  g w ia zd  j 
p r z ew o d n ią  jest n a w ią za n ie  bezpoś- 
red n iego  kontak tu  z p r z y ja zn ą  n a m  
m łod z ie żą  ba łtycką , da lsze ugru n to ­
w an ie  .stworzonych już p od s taw  o w o ­
cne j  współpracy7. W sp ó łp ra ca  kultu 
in lna  w za jem n e  j io zn an ie  i z a p r z y ­
jaźn ien ie  s ię  m ło d z ie ż y  jes t  na jlepszą  
g w a ra n c ją  p rzys z łe go  h a rm o n i jn ego  
w spó łżyc ia  n a rod ów  o  podob nych  dą­
żen iach  i aspiracjach.

N ic z e m  n ie  zak łócona  harm on ja ,  
b ez trosk i  h u m or  i zau fan ie  w z a j e m ­
ne, b y ły  do w od em , że różn ice  o r g a n i ­
zacy jn e ,  k tó re  nas dz ie lą , są p rze s z ­
kod am i u ro jonem i.  O d e rw a w s z y  s.ę 
od  w szys tk ich  trosk cod z ien n ego  ż y ­
cia, s trac i l iśm y  rów n ie ż  na k ró tk i  
uwut\ g o d n io w y  okres ,  kon tak t z p ra ­
są rodz inną , ja k że  często  p od n ieca ją ­
cą n ie z d r o w e  in s tyn k ty  po lityczne, 
Staliśmy" się jedną  rodz iną  ludzi m ło ­
dych . ludz i  p ragn ących  zap om n ieć  m  
ch w i lę  z a ró w n o  o przesz łośc i jak  i
0 troskach  przysz łośc i .  R ozkoszu jąc  
się p iękną  chw ilą  dn ia  dz is ie jszego , 
rzucen i w w ir  w ra żeń  w  nańs lwach
1 m iastach  w c zo ra j  n a m  ieszcze n ie ­
zn anych  o toczen i p r z e z  m łodz ież  
m ie jscow ą .  p ro w a d z i l iś m y  żywmt ep i­
ku re jc zyków

Od rana do w ieczo ra  p rzed  o c z y ­
m a nas>emi p rzech odz i ł  ka le jd osk op  
w rażeń , w id o k ó w  i ło w y ch ,  podobn ie  
jak  na s reb rnym  ek ran ie  f i lm o w y m .  
A  jedn ak  o d p o c z y w n ł  um vsł od  co­
dz ien n e j  sza rp iące j  n e rw '-  nrący. D o ­
znałem  na -sobie b ło g ie g o  uczucia u- 
w o lm e n ia  się od codz iennego  szpera 
nn w stosie p>sm k r a jo w y c h  i ob cych  
K o n fe ren c ją  londyńska , (pakt 4 ch 

p a k ty  n ieagres j i ,  do la r  ; b lok  ,.z lo ty '  
— lo  w sz\s tko  zapad ło  w  n iepam ięć .

' 'Dostrzeżen ia , k tóre  Lii -naszkico­
w a ć ' zam ie rzam , będą zap ew n e  nosi­
ły. tak jak wszys tk ie  repor taże  d z ien ­
n ikarza  Lź jp od ró ży  m in io  ich b e zp o ­
średniości, p ię tno  sub jek tvw iznu i.

.. .M inęliśmy gran icę  po lsko  łotew­
ska. Z a d ek la ro w a l iśm y  posiada lą  
p rzez  nas walutę. F o rm a ln ośc i  stało 
sit zadość. N ik t  n ie  zam ie rza ł  rewi- 
dow"ać fa k ty c zn eg o  stanu pos iadanej 
i \vywiezionf>| w a lu ty ,  w ie r zo n o  na 
słowo.

Be.7 MvUterz.me o k a za łe  się kon fs -  
ri ncje dążące do gospodarczego  po 
ro zn m ien ia  ma ęd / y  n a r od o-w c g o L o n  
ciy n p rze is to c zy ł  sic w-e współczesną 
W ie ż a  Babel. D e legac je  ze w szy s t ­
k ich  końców  śwnata zna leźć  n ie  nio 
g ly  w-.spótnego j ę z y k a . O bcęg i  autar- 
k ji coraz  b a rd z ie j  zacieśnfila ją 'swobo­
dny  tKłdech n arodów . Kr ęp ow a n y  
jest n ie ty lk o  m ięd zy n a ro d o w y  obró t  
towmrów, sk rępow ana  i  w o lność  oso

bista obyw a te l i .  W s zy s tk o  w  im ię  
c zyn n ego  b ilansu h a n d low eg o  p ła t­
n iczego , w a ru n k i  rów nowngi gospo  
darcze j.  W  Po lsce  w y s o k ie m i  op ła ­
tami p a szp o r tow em u  na Ł o tw ie  og ra  
u czen iam i d e w iz o w e m i ,  w  Eston ii  
z a k a zem  sp rzedaży  i w y w o z u  wTalut 
przvku-w"a się ob yw a te la  Jo sw ego  
kra ju , w X X  w ieku , w'ieku tr ium fu  
techn ik i nad w-sżeJkiemi p rzeszk oda  
mi od leg łośc i  i p rzy rod y .  „ P o z n a j  
sw ó j k r a j " ’—  o to  hasło w-spólczesn >. 
K ra j  nasz jest w ie lk i .  Ska rżyć  się nie 
m o ż n i e  na  jednosta jną  p rzy rodę . 
Mamy"' morze, i gó ry ,  lasy i n iw y . Gdy 
jednak k ra j  jes ł m ały , a gran ica  
zam kn ię ta , c iasno  rob i piśię c z ło w ie ­
kow i.

*  * *

Z b l iżam y  się, p o  nużące j  p od ró ży  
ko le ją  totew-ską, do  Rvg i .  ł $ t w a  jak  
rów n ie ż  i Es ton ja n ie  zna p o c ią g ó w  
pośp ieszn ych  w  naszem  p o ję c ’-u.

Na dw orcu , p r z y b ra n y m  u ro c zy ­
ście w" ch o rągw ie ,  w idać  sporo  w o j ­
skow ych , polic jantów" w  e fek to w n ych  
szarych  m undurach . P re zyd en t  Ł o t ­
w y  w yrusza  ż egn an y  p r z e z  ko rpus  
d y p lo m a ty c zn y  sw o im  w agon em  sa lo ­
n o w ym , k tó ry  p r z y c z e p io n y  zosta je  
ck. naszego  poc iągu , na uroczystośc i 
Św ięta  Śp iewu sp rzym ie r zon e go  n a ­
rodu estońsk iego.

Ęston ja  będąc  z łączona z Ł o tw ą  
za ró w n o  yvęzłem w spó lnego  losu jak  
i s tosunkam i gospodarczo  kultura lne- 
m i b y w a  rok  ro czn ie  odw iedzana  
p rzez  n a jw y żs zy ch  d os to jn ik ó w  pań ­
stwa .sprzym ierzonego. W za jem ne o d ­
w ied z in y  p rzeds taw ic ie l i  obu  naństw" 
w zn aczn ym  stopniu p r z y c z y n ia ją  się 
dc. da lszego  zb l iżen ia  obu n arodów . 
P r z y b y c ie  p re zyden ta  A lberta  Kwńesi- 
sa na n a jw ięk s zą  uroczystość  n a r o d i  
estońsk iego, by to p rzy ję te  -p rzez  Es 
tćw z w ie lk ą  satys fakc ją .

Lo ra  z ba rd z ie j  zan ika  ch łód  i pe- 
v na n ieu fność, k ló ra  d on ied aw n a  pa­
now a ła  w  stosunku do Ł o t w y  w  n ie ­
k tó rych  wTarstw aeń  sp o łeczeń s tw a , e- 
s tońsk iego. Starą jest p raw dą , że  n a ­
r o d y  bezpośredn io  ze ..sobą sąsiada 
jac-e m a ją  sobie w za jem n ie  ró żne  r ze ­
czy  do zarzucania . Jeist też n a  g ra n ic y  
estońsko ło te w sk ie j  jedno takie m ia ­
sto W a lk  k tóre  po o s t rym  kont 
likcie, p rzec ię te  zosta ło  g ran icą  na 
d w ie  części. Dizilsiaj zresztą, g d y  znik 
nęły pom iędzy  Ł o tw ą  i E s ton ją  pasz­
porty zagran iczne, w"izy, g ran ica  11 

nie  jest U l ż  -dokuczliwą.

Na p r zyb ran ym  z ie len ią  i f la ga m i 
dw"orcu s ta roży tnego  Ta l l ina ,  d o s to j ­
nego  gościa w ita ł ,  n a jw yżs i  d os to jn i­
cy z N ac ze ln ik iem  Państw a  l ó n n i e  
sonem  na  czele. N ie z l ic zon e  szur ergi 
pub licznośc i stały szpa le rem  od  d w ó r  
ca aż do sam ego zam ku  p rezyd en ta  
na W y s zg o ro d z ie .  P r z y g lą d a l i  się z 
uchylomenii k ape lu szam i b a rw nem u  
w id ow isk u  —  d ług iem u  s z e re g o w i  sa­
m o ch o d ó w  w io zą cy c h  p rezyden ta  Ł o ­
tw"}" i n acze ln ika  Państw a  Estonskie- 
go, o raz  ich świtę, o to c zo n y ch  k a w a l ­
kadą p om p a ty c zn ych  kawTa le rzys lów  
w  c z e rw o n y ch  spodn iach , w ęg ierkach  
i f a n ta z y jn y m  czako. Jesteśm y na pó ł­
nocy,- wr k ra in ie  narodu zrowmowa- 
żoirego, n ie  lu b iącego  w ch w i la ch  u 
roczys tych  p o p isy w a ć  się nadm ia rem  
w zruszen ia .  A  jednak  podczas  Święta

27 b. m.
L O N D Y N ,  (Pat) .  K o n fe ren c ja  eko 

j iom iezn a  zw o jam i została na dzień  
27 bni. na p os ied zen ie  p lenarne, na 
k tó rem  m a być ro zp a tr zo n a  isprawa 
ew en tu a ln ego  odroczenna koni erem; ji 

B iu ro  Reu tera  d o w ia d u je  się, że 
p r e z v d jm n  k o n fe re n c j i  gosp od arcze j  
zw ró c i ło  się do  w szys tk ich  k om isy j  
z w ezw a n iem ,  aby w ob ec  zw o łan ia  na 
dz ień  27 han. p len u m  k o n fe ren c j i  za 
k oń czy ły  ts w o je  p race  n a jp ó źn ie j  do 
dn ia  25 bin.

W o b e c  p ow szech n ego  n iezadow o-  
lenfiia z p rzeb iegu  k o n fe ren c j i  w y r a ­

ża ją  tu p rzekonan ie ,  że rokowań-.! ,  
k tó re  u tknę ły  na m a r tw y m  punkcie  
w lo . iy  b. wmgóle p rze rw an e .  U w a ża ją  
za p raw d op od ob n e ,  że p lenum  k on ie  
renc ji  przekaże p re zyd ju n j  powzie. 

'e ie  d ecyz  ji co do term inu  zw o łan i i 
kon ferenc ją  410 j e  i od roczen iu , p r z y  
czem  prezycijum o t r z y m a ło b y  pełno- 
mocnictysa do zwmłania d e lega tów , 
skoro  t\ lko sytuacja  św ia tow a  okaże  
się ba rd z ie j  sp rzy ja ją ca  om a w ia n iu  
zagadn ień , f igu ru ją cych  w  p ie r w o t ­
nym  p lan ie  kon fe renc j i .

Uchwały gabinetu Rzeszy.
Konfiskata majątków.— Odbieranie obywatelstwa. —  Zakaz 

tworzenia ugrupowań polltycznyih.
BERI .IN, (P at). N a  dzisiejszem  

posiedzeniu gabinet Rzeszy uchw alił 
szereg ważnych ustaw, m. in. ustawę  
o konfiskacie m ajątków partji socjał 
dem okratycznej, oraz innych ugrapo  
w ań politycznych, uznanych za ant,> 
państwowe, —  następnie ustawę o o 
debran iu  obyw atelstw u, przyznane­
go pew nym  obcokrajow com , którzy

przybyli do N iem iec d o  9 lipca 1918 
r., oraz o pozbaw ien ie p raw a  o by w a ­
telskiego ty-ch N iem ców , którzy za­
gran icą dzia ła ją  na szkodę państwa  
niemieckiego, « reszcie ustawę, zaka  
izująeą pnd rygorem  surowych kai 
twmrzenia nowych ugitipowTań poli 
tycznych w Rzeszy.

Chór wołyńskiej „Ridnej Chaty11 w Toruniu.

CW kil k u duli b;iwi lut Piwmirzu \vo!yń- 
>ki} clicir „Rlictoi Chiailfi " koiifCTniją.; ]>n więk 
śzych miia«;Ui<'h ponidT.skrch.

M iijitzy iiniitMui chór 1Le.11 k-anrei'!o"\vał v» To  
•1'iinli'u. W  ezaffit- pobytu w Toruniu eh ó r

Spii-wu szał < n tuz jazm u  p o rw a ł  i spo 
ko n y r l i  E-slów, lec/ o  lem  późnie j.. .

R ó w n ie ż  i naszą  m łod z ie ż  czeka ło  
serdeczne p rzy jęc ie .  Najwyhitn ie j.M  
prz&dstawlilciele o rg a n iza c y j  akadenr. 
ek ich  E s ton j i  z p rezesem  par lam en  
tów  akad em ick ich  Ta r tu  i T a l l in a  na 
cze le  o raz  K o łem  P r z y ja c ió ł  Polsk i, 
w ita l i  nas. a c zk o lw iek  tego  sam ego 
dnia p rzy b y ło  do  E ston ji  k ilkaset 
a k a d em ik ó w  z F in land j i ,  o k o ło  200  
z Ł o tw y ,  45 z N o rw e g j i  i de legac ja  
z A n g l j i .  W i ta ją c y c h  P o la k ó w  na 
d w orcu  b y ło  w ięce j  jak  p rz yb ys zó w .  
L iczn ie  rep re z e n to w a n a  była i płeć 
p iękna, p r z y g ląd a ją ca  się z za c iek a ­
w ie n iem  „ t e m p e ra m e n tn y m "  P o l i -  
kom . K o b ie ty  w  żęc iu  o rg a n iza c y j  
nem  m łod z ie ży  estońsk ie j  o d g ry w a ją

„Rudni j Chu.lv"  'złożył wkn iier pod pomiń 
kieun Jśoiponni.ka.

Na zdjeeiiu Jia&zem w idzim y rzłoników 
chón i w luitowycdi sitro.jarli ukrn ińskkh pod 
pammikieni K ojiermiika.

w y b itn ą  ro lę .  K ie r o w n ik ie m  w ydz ia łu  
zag ran ic zn ego  par lam en tu  ak ad em ic ­
k iego  jest rów n ie ż  kob ieta , pann.i 
E r ik a  W e id en b a u m  od zn acza ją ca  się 
n iepospo l i te in i  za le tam i umysłu. Z 
serdecznego  przy jęcia na dw-orcu. / 
n iezyyyk łc j u p rze jm ośc i  i uw adze, któ  
rą nam , n a jm n ie j  l ic zn e j  g rup ie  m ło ­
d z ie ży  zagran iczn e j ,  okupyw an o , łaL  
wm m óg ł  sobie każdy w y w n io s k o w a ć  
jak ą  sym pa l ją  c ieszą się Polacy" w t 

Eston j i  i ja k ą  w agę  m łodz ież  e.stoń- 
ska p r z y w ią zu je  d o  pog łęb ien ia  przy­
ja znych  istosu-nków estońsko polskich 
Zresztą  —- poco  ty le  s lćw . Czuliśmy 
sit w  E s ton j i  od  p ie rw sze j  -chwili 
yvkroczenia na grunt tego  gośc inn ego  
k.raju jak  u siebie w t dom u.

N orb i rt Żaba.

9 •  •

Ma dosyć.
L O N D Y N ,  ( P A T ) .  —  G łów ny  rze 

• ezoznayvca f inansow y delegac ji  am ery  
kańskie j na kon ferenc ję  ekonom ie/ 
ną yv L on d yn ie  W a rb u rg  postanoyyił 
od jechać  ju tro  do N ow ego  Yorku. —  
Decyz ja  ta wyyyołała pewną konsterna 
c ję  w śród  delegac ji amery kańskiej, 
k tóra  fa k ty c zn ie  pozos ta je  bez a u to ry  
tatyyynego eksperta finansoyyćgo. — - 
W arburg tyv;erdzi. ze wzy-yyają go  do 
N o w e g o  Yo rku  n iec ierp iące zw łok i 
pryyyatne interesy. F ak tyczn ie  jednak 
opuszcza on d e lega c ję  zn iech ęcony  w 
najw yższym  stopniu je j  n iezdecvdoyva 
ną polityką.

Statystyka...
L O N D Y N ,  (Pa t ) .  -—  Dziś odbvłu  się 

posiedzen ie  dla naw iązan ia  rozumów 
m iędzy  czterema w ie lk iem i zam orsk i­
m i eksporteram i pszen icy a Zyyiązkiem 
Sow ieck im .

Cztere j eksporterzy  zam orscy  zap 
roponowTali Z w ią zk o w i  S ow ieck iem u  
kontyngent na E u ropę  w  w ysokośc i 
25 im ił jon ów  buszli ro c zn ie .  P r o p o z y  
c ja  ta odrzucona została przez delega. 
tów- soyyieckieh z iron icznem i u w a g a ­
mi. że najNyijdocziniej zachodz i  poyyaż- 
na różnica pom ięd zy  statystyką, jaką 
operu ją  cztery  państwa zam orsk ie  ' a 
o f ic ja lną  statystyką sow iecką co  do 
zdolności eksportow ych  Z w ią zk u  -So 
w ieck iego. Istotnie p r z y  porów nan iu  
s ta tystyk  ok a za ło  s że c z te re j  w ie l ­
cy  ek spo r te rzy  za m orscy  o p e r i j ą  sta- 
tys tyką  n ieo f ic ja ln ą  i do tyczącą  da- 
w-nvch lat, n ie  zaś os ta tn iego  czasu.

W o-bec tego ustalono, że pieryyszem 
zadan iem  przy nayyiązaniu kontaku  
m u ' i być  uzgodn ien ie  statystyk i obli 
czeń.

Komitet ekonomiczny 
ministrów.

W A R S Z A W A .  ( P A T ) .  —  W  dniu 
14 bm. pod przeyvodnictyveni p. prem  
jera  Jędrze jew icza  odby ło  się posiedzę 
n.e komitetu ekonom icznego  min i.41 
róyy.

K om ite t  uchwiilit yynioski wnit sio 
ne przez m in istra skarbu —  w iążące 
się k proyy-adzoną już od szeregu m ie  
sięcy przez rzijd akc ją  odd łużen iową. 
Są to m ianow ic ie  uchwały  w sprayyie 
zasad p ro jek tu  u n o r m o l  za leg łośc i 
z tytułu należności publiczno —  pravT 
11}  ch, przyspieszen ia  i potanien ia  po- 
stępow-ana uk ladow go , zapobiegayycze 
go i upadtośćioyy ego.

Naslę im ie  ko innet yyysiuchał spra 
wozda iua  z do tych czasow ych  prac 
Funduszu P ra c y  i 9*0 w z ią ł  uchwałę  
w  sprayyie w y tyczn ych  akc j i  Fundu  
szu na rok 1934— 35. D ale j w ysłuchał 

Isprayyozdania prezesa Banku Gospo­
darstwa. Krajoyyego.

Dalsze uć lnya ły  kom itetu  dotyczą 
akc ji  rządu yv spraw ie  kształtoyvania 
się cen arlykulóyy zbożowTvch  i hodow  
lanych. W reszcie kom itet  u c łw a l i ł  sze 
reg zaleceń, do tyczących  w-zmożenia 
p rodu kc j eksportow e j przem ysłu

Kronika telegraficzna.
— At" yVjlheln».sh«fen skazano kupca —  

Żyoa Bomem a n.a 4 111’ < -s “ 1 . w y  / <-j 1 i a za m y  
po ws.zech iiiiam-k? wii-a-domości o oikrucieńst 
wach w  Niem czech.

—  Z  Santiago de Chile donasza, że w y ­
buchła tani iFdBjmiermie gw ałtow na epidem ja 
tyfusu brzusznego.

Rząd -c htiil-ij.ski ogłosi.ł stan obli;że.n.ia. 
Mianowauti zostali kom isarze do walk z  ly  
fusem -z m ieograniczonem i pef 11 om ocn ictw a­
mi K oszary zostały zam ienione na szpitale.

—  B aw ił w Uai-sza-wie w icedyrek tor ko 
lei egipskich p. Slaughłer, iktór\ zve 'edził w-ar 
szaw ską 1 a .h r v k p a ro w o z ó w

Dziś zostanie podpisany pakt 4-ch
L O N D \  N. (Pat.)  .lak donoszą  z. p rzy c zem  podp isy  z ło ż y  Mussollin i o 

Rzyniii ,  podp isan ie  paktu czte rech  na ra z  am basadoroyy ie  F ranc ji ,  W ie lk ie  
s tąpić ma w  n z y m ie  z pew nośc ią ,  B ry tan j i  i Rzetszy.

Transatlantycki lot małżeństwa.
Ihrłkownik Lindbe-rgh w ystartował do no­

w ego lotu łramsoceańticzinego. eelem zba­
dan ia m ożliw ośc i kom unikacyjnych  ponad 
'btlantykiem i ewentualnie- w ytyczen ia  no 
w ych  szjaków . Juk w iadom o Lindbergn  z 
m ałżonką p rzyb y ł już do mita-sta St. Jotms 
w  N ow e j Fundlandji, skąd rozpoczn ie lot 
nad oceanem Atlantyck im , P ierw szym  eta­
pem  w tym  locie  ma być Grenlaindja. Lo łiu  
kow i Iowarzy®z>"ć in-dzie,1 jego  mał-żomka.

Na zd jęciu  widlzimy płk D n db ergh a  u 
gó ry  iNa Skrzyd le sainołolu jego  małżonka.

S A IN T  J E A N  (N o w a  Ziem ia). (Pat) 
Płk . L indbergh  w raz z żoną wystar 
tował dziś rano w kierunku C artw ri 
ght. Lotnik po  drodze zatrzj ma się 
w  Botwood w celu zabran ia zapasów  
benzyny.

Nowy ambasador St ZJedn. 
w Polsce.

N O M Y  Y O R K ,  ( P A T ) .  —  N o w o  
ip i* t tow apy  am basador Stanów  Z jed  
noc/onyeh  w- Po ls c e  p. Cudahy w"yje- 
dzie do  W a rs za w y  w  ditiu 9 sierpnia 
YV dniu dzis ie jszym  am basador Cuda 
In  o d b y ł  kon ferenc ję  z prezydentem  
RooseveHein.
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ROZPORZĄDZENIA— A MOŻLIWOŚĆ WYKONANIA
Z dn iem  24 c ze rw ca  r b. wesz ło  

w  życ ie  r o zp o rzą d zen ie  M i n d r a  OpL* 
ki Spo łeczne j  z dn ia  24 m a r c a .1953 r. 
(Dz. U. R. P. N r. 19, poz. 128) o dozo  
rze  nad  m lek iem  i je g o  p rz t  tw oram i.  
P r z ep is y  tego ro zp o rzą d zen ia  w  szcze 
go łac l i  s w o ich  są ba rd zo  dal.eko posu­
nięte. P o za  s z c z e g ó ło w em  o k reś le ­
n ie m  n a zw  ró żn eg o  rod za ju  m leka  i 
p ro d u k tów  nabiału, n iem n je j  szcze ­
g ó ło w o  ok reś la ją  ró w n ie ż  w y g lą d  po 
mteszczeń, s łużących  do  p rze robu  i 
p rze ch ow an ia  m leka  i jego  p r z e tw o ­
rów Następn ie  ok reś la ją  też w yg ląd  
obór. ubranie d o ja rek ,  sposób udoju, 
p r z ew o zu  m leka, rod za j  naczyń  do 
p r zech o w a n ia  m lek a  i t. p.

Z tych w ięc  w zg lę d ó w  ca łość  r o z ­
po rząd zen ia  jest nastaw iona na bu1 
d*o  szeroką skalę i obliczona p ra w  
do  p odobn ie  na b. w ie lk i efekt w 
dz ied z in ie  ra c jon a l iza c j i  ob ro tu  m le ­
k iem  Pa trząc  na szereg  je g o  szcze­
gó łów ,  pod  ką tem  w id zen ia  stosun­
k ó w  państw  o d a leko  posun ięte j  kul 
turze gospodarcze j ,  w  d z i e d z n i e  pro  
dukc j i  m leka, jak  D an ja ,  H o la n d j i ,  
S zw ęc ja ,  l a im o w o f i  n a su w a  s ię  pew  
ne zastrzeżen ie , że n a w e t  i w  tani 
tych w aru n k ach  nie w e  w szys tk ich  
szczegó łu -h  m oże  b yć  o n o  d os to so ­
w an e  d o  m o ż l iw o ś c i  go^podarcz .  \ 
cóż d op ie ro  m ó w ić  o m o ż l iw o ś c i  d o ­
s tosow an ia  się m ie js c o w e j  g o s p o d a r ­
ki ro ln e j  do  jego w ym agań .

T reść  ro zp o rzą d zen ia  d o ty c zy  
d w ó ch  zasadn iczych  zagad n ień  <j  
nadzoru  nad m lek iem  i je g o  p r z e tw o ­
rami, b ędącem i w  handlu, lub in nym  
ob iegu  w  ośrodkach  m ie jsk ich ;  2 ) 
n a d zo ru  nad ś rod kam i p rodu kc j i ,  jak  
sposób u rządzen ia  obór ,  p r z e c h o w y ­
w an ia  oborn ika , sposób udoju, p r z e ­
ch o w yw a n ia  m leka  i t. p.

Część ro zporządzen ia ,  traktując.i 
o  nadzorze nad obrotem  mleka, tego 
w a żn ego  p rodu k tu  h o d o w la n e go  i spo 
ż y w c z e g o ,  m a  na ce lu  podn ies ien ie  
s ianu je g o  hiig jeny ;eist n rze to  /e 
wszeehm iar pożądaną za ró w n o  ze 
s t ro n y  konsu m en tów , jak  i p roducen  
tów. Nie u lega ża d n e j  w ą tp l iw ośc i ,  
że  p ro d u k t  s p o ż y w c z y  zna jdu jący sic 
w  handlu, zw łaszcza  w o. rodkach  
m ie jsk ich  m usi c zyn ić  zadość w y m o ­
g o m  h ig jen y

c zy  będz ie  m usia ło  s p o w o d o w a ć  w ięk  
sze n a k ła d y  gospodarcze .  U trzym a n ie  
nuczyń  i p r z y r z ą d ó w  d o  m lek a  i je go  
p r z e tw o ró w ,  p rze zn aczon ych  do  sprze 
d ą ży  lub innego  ob iegu , o ra z  o z n a ­
czen ie tych naczyń  ró żn em i nap is  i- 
mi, następn ie  u pakow a ij ie  masła, se­
ra i t. p. —  zgod n ie  z ro zp o rzą d za ­
n iem  s tan ow ią  ró w n ie ż  n ie m a l i  
p rzeszkodę  m a te r ja ln ą  do  je g o  zas to ­
sowania .

Jak już za zn aczy l iśm y ,  r o zp o r zą ­
d zen ie  w  za ło żen iu  sw o jem  jes t  na­
s taw ione  na b a rp zo  w ie lk ie  oddz ia  
ły w a n ic  p rzedew azystk  iem  na masę 
p ro d u cen tó w  nie z rzeszonych , ja k i  2- 
m i  są w  w iększośc i  w y p a d k ó w  d ro b ­
ni r o ln ic y ,  z tą in tencją , że  p r zyc zyn i  
się do  ra d y k a ln e j  zm ia n y  w  h a n d lo ­
w y m  ob ro c ie  m lek iem , '  że  pod  iego 
w p ły w e m  pośredn im : pow stan ą  oś 
ro d k i  p rod u kc j i  m leka, spó łd z ie lc ze  
m leczarn ie ,  z lew n ie  m leka, -zmieni się 
w y g lą d  ob ó r  i w o g ó le  techn ik i p ro ­
du kc j i  m leka . N ie  negu jąc  szczerych  
in tency j  u s taw od aw cy ,  zm ie rza ją  
cych  do os iągn ięc ia  tak słusznego ce ­
lu, j a k im  jest podn ies ien ie  poz iom u  
techn ik i  p rodu kc j i  i o rgan iza c j i  z b y ­
tu m leka, to jednak , zes taw i l jąc s ze ­
rok ie  n as taw ien ie  tego -rozporządze­
n ia  o raz  za m ie r zo n y  je g o  e fek t  z e- 
w en tu a ln em i m o ż l iw o ś c ia m i  i śród 
kam i d y sp o n o w a n em i przez  o lb r z y ­
m ią  w iększość  p ro d u cen tów  m leka  
i je g o  p r z e tw o ró w ,  osiągnięcie celu  
w ydaje  się złudzeniom. P rod u k c ja  
:wTierzęca a w śród  n ie j  p rzedew szys i  

ikiem p rodukc ja  nabia łu , s ta n o w i n a ­
cze ln ą  p o zy c ję  w  ogó lnym  d och od z ie  
go sp od a rs tw  drobnych . D rob n i  r o ln i ­
c y  sw o ją  egzys tenc ję  w* znaczne j mio 
-rze z a w d z ię c za ją  d-ochodowi z h o d o ­
w l i .  M lek o  i j e g o  p r z e tw o ry ,  -niejedno 
k r o ln ie  od ję te  od  zg łodn ia łych  ust r o ­
d z in  ro ln iczych , z kon iecznośc i  są

sp ien iężane  w  celu op łacen ia  p o d a '  
ków , lub kupna soli. skó ry  i t p. 
Zastosować rygorystycznie rozporzą­
dzenie we wszystko b jego szczegó­
łach. to znaczy uniemożliwić drob­
nym rolnikom sprzedaż produktów 
nabiału.

Kongres socjalistyczny.
Vandervelde ?pe«u|e do socjalestó* francuskich

Suknia w ieczorow a eleganckiej
paryżanki.

.Nie lak d o tk l iw ie  m ogą  ok azać  się 
skutki przepisów- ro zp o rząd zen ia  na 
teren ie  gospodarstw- fo lw a rc zn ych ,  
gdz ie  p rodukc ja  m leka  nie w  tak w ie l 
k im  stopn iu  w p ły w a  na o gó ln y  d o ­
ch ód  z gospodars tw a , jak  w  g o s p o ­
dars tw ach  w łośc iańsk ich . Jeżeli zaś 
ch od z i  o spó łdz ie ln ie  m lecza rsk ie
0 w ic ie  lal w iej p r z ep is y  te m ogą  b v ć  
ro z toczone , ze w zg lędu  na to, że 
część ich insty tuc je  te już stosują. 
Jednakże  zas tosow an ie  w ie lu  szcze ­
g ó ło w y c h  przep isów  ro zp o rząd zen ia
1 tu nasuwa po w a żn e  w ątp liwośc i.

R ea l izow an ie  tego r o z p o r z ą d z e ­
nia, we wszystkich jego szczegółach, 
zw łaszcza  w  o b ecn ych  w aru n k ach  
•sytuacji g osp od arcze j  wsi, w y d a je  się 
ze wszechm/ar nie celowem , gdyż  za ­
miast d ob rod z ie js tw ,  w yn ik a ją c y ch  z 
■racjonalizacji obrotu  m lek ie m  w  kra 
ju, m oże  s p o w o d o w a ć  w ie lk i  c iężar  
ludności w ie jsk ie j .  P on a d to  p o w ie r z e ­
nie  d o zo ru  n ad  w y k o n y w a n ie m  prze  
pis ów  n in ie js zego  ro zp o rząd zen ia  o r ­
g a n o m  p o l ic y jn ym , znaczn ie  przecią  
żony m pracą  w  d o ty ch czasow y  ni za ­
kresie, jest b a rd zo  n ie rac jon a ln e .

Z punktu  widzenia in te resów  drób 
nego ro ln ic tw a  i n ie bez  szkody  dla 
stanu zdrowm tnego  ludności mń-j- 
skiej, w y d a je  się w ie lce  pożądanen i 
złagodzenie lub anu low an ie  tych  c.zę 
ści p rzep isó w  k tóre  g od zą  w  system 
go sp od a rc ze  i w  techn ik ę  p rodukc j i .  
S tosow an ie  ro zp o rzą d zen ia  musi l i ­
czyć  ,się jje m oż l iw o ś c ia m i  gospoda  i" 
c zem i terenu. V

PARYŻ, (PA T ). —  Y;i dzisiejszej sesji 
kongresu swjal.styeznego poza porządkiem  
dzieinni,] przemawiał prezes drugiej między 
narodowki VamJerv< Ide, którj zwróeii uwa­
gę na niezwykle e/ężką sytuację iniędzyna 
rodową, w-zywająe sekcję francusku ilo zn 
chowania jedności. Wszystkie sekcje naeoclo 
we drugiej międzynarodówki zagrożono Są 

- mówi Vandcrvcldi- - przez faszyzm i 
■dyktaturę poszczególnych krajów  i S|Higlą 
lądają ku Francj która jest dzi.-, centrum 
ruchu demokratycznego. W  imieniu ca/ej 
międzynarodówki mówca wzywa socjalistów

Francji do zwalczania tyran ji hitlerowskiej.
Demokracja jest w niebezpieczeństwie —  

kończył mówca, —  jedynym środkiem ohro 
ny jest atak. Dla świętej też racji drugiej 
międzynarodówki socjalizm francuski musi 
pozostać jednym i niepodzielnym

Z przemówienia Vandervelde wynika, że 
czynniki kierowuicze drugiej międzynaro­
dówki zdają sobie sprawę z groźnych kon 
sekwencyj, jakie mogą wyniknąć dla socjnli 
zmu w wypadku rozbicia się francuskiego 
stronnictwa socjaJistyeznego.

Zamieszki fobuinicze w Si. Zjednoczonych
N O W Y  YORK, (PA rl ) .  —  Poważne zam r- 

szki wybuch/y w Stanach Zjednoczonych jed 
nocześnic z podjęciem przez w/adze admiui 
.strireyjni wysi/ków. zmierzających do opra­
cowania regulaminów-, określających wyso 
kość p/ac i warunki pracy. W  rozmaitych

gałęziach przemysłu w  Bostonie, Massać.ui 
ssetts. Filadelfji, Nowym  Y'orku, Graj-tonie. 
Reading zastrajkowaio zgórą 23 tys. rob.
W innych gaięzacli przemysłu rozpoi zę/y yi*; 
też strajki manifestacyjne dla uczczenia już 
strajkujących robotników

k o n c e s j o n o w a n e  p r z e z  K u r a t o r - c m

Maturalne Koed. Kursy „Rozpowszechnienie Sredn. W ykształcania"1 
pod klerow n. b. w izytatora E D W A R D A  MfhiCERA przy utiz. rutyn, nautzycfeli
p rzygo tow u ją  w  *zyblcim  tłsop ie  do matury oraz na św iad ectw a  roźn klaa gim nazjalny eh 
O p ła ta  przystępna. D la w o jskow ych , u rzędn ików  i ich  d z irc i — 2niżki. S<* kruturjat czynny 
w Upcu w p on ied z ia łk i, czw artk i i soboty  od  g o d j,  4 — ó w iecz., w sierpniu codzienn ie.

Wi lno,  ulica B i s k u p i a  4— 6.
(Sujkiiidu z bi-aiłej hat‘low>aiioj orga ndy nv 

.z rękaw a ui i ,i, ręjcawi.uz.k.a.mi /. białej tafty.

Przywódcy Ceoirolewu przed sądem
W A R S Z A W A , (PA T (. W  dniu dzisiej karżonych adwokat Landau, Bamktel oraz

szym w  procesie L ebermana i innych przy Szur lej. W  dniu jutrzejszym w dalszym cią
wódeów Centrolewu przemawiali obrońcy os gu będą przemawiali obrońcy

Łotew»ko-ang tiska umowa 
handlowa.

W yrok  na dyrektorów kopalń.
K ATO W ICE , (PA T ). —- W  dniu dzisiej­

szym o godz. t l  przepn/uiin.ciu og/oszony 
został wyrok w rozprawie, jaką toczyła s'ię 
w dniu 13 bm. przed sądem grodzkim w Ryb 
niku przeciwko dyrektorom kopalń „Blu 
chcą"4 i ,.Donner»mark“ , oskarżonych o to, 
że wbrew zarządzeniom komisarza demobi 
lizaoyjneg.i nie uruchomili kopalń i zwoi

nilr z pracy 1500 robotników. D ba j oskarżę 
ni dyi- \ ogt i Buzek skazani zostali w  myśl 
aktu oskarżenia na pói roku więzienia 20 
tys. zł. oraz 2 tys. zł. kosztów sąd ow ych. 
Dyr Yogtowi z uwagi na jego wiek karę wię 
zieitia zawieszono. Zarówno oskarżeni jak 
i prokurator zgłosili apelacje od wyroku.

Z londyńskiego' ogrodu zoologicznego

N atom ias t  je że l i  chodz i  o d ru gą  
część ro zp o rząd zen ia ,  t rak tu jącą  o 
nadzorze nad środkam i produkcji i
n o rm u ją cą  techn ikę p rod u k c j i  w e d ­
ług p e w n y c h  s zem atyczn ie  u ło żonych  
p rzep isów ,  to sięga on a  w  d z ied z in ę  
system u gosp od arczego ,  tak ba rd zo
u za le żn ion ego  o d  w a ru n k ó w  o g ó ln o ­
gosp od arczych ,  p r z y ro d n ic z y ch  o ra z  
od  w a lo r ó w  p o d m io tó w  gospodaru ją  
cych. W  n iek tó ry ch  szczegó łach  p r z e ­
p isy  ro zp o rząd zen ia  s tara ją  się nadać  
n a w e t  n o w y  k ie ru n ek  techn ice  p ro ­
dukc j i ,  |ak- p r z e c h o w y w a n ie  oborn . 
ka na tw a rd e j  posadzce, u rządzen ie  
ob o ry  i  t. p. M a m y  w ie lk ą  w ą tp l iw ość  
n a w e t  co do m o ż l iw o ś c i  za s to sow a ­
n ia  tych n ow ych  sp osob ów  techn ik i  
p rod u k c j i  na te ren ie  inn ych  w o j e ­
w ód z tw ,  o  b a rd z ie j  in ten s yw n ym  spo 
sobie  go sp od a row a n ia ,  niż w o jew .  
w ileńsk ie .  A  có ż  d op ie ro  tutaj.

Krociowe szkody łjjządzone P ™  powódź
KAŁUSZ, (F A T ). -  Frzybyia tu komisja szkody, wyrządzone przez wylewy Dniestru

monetarna, która zw -hzi/a tereny na wie fi W o ; innyeh rzek w samych tylko urząd / rniach
ne powodzią. W raz  z komisją przybył wo mostowych wynoszą około 70 tys zł. Pomr
jewoda stan/siar " wskj p. Jagodziński. W ed waż wolta dotychczas nic spadla straty n>c
i ig pobeźn jch  dotychczasowych zestawień mogą być dokiadnie ustalone.

LSS s iS L  ■

■tśm ttn mmuŁugyry: t-w u,

KALENDARZYK WYCIECZEK MORSKICH
P i C t e k - ? !  lipca — D o  K o p e- r. h o ej i 
S o b o l a  — 22 lipca — Do A n g l j i  i H o l a n d j i  
S o b o i a — 29 lipca — Do Fr anc j i  i B e I g j i 
P i q t e k — 4 cierp. — Wokół Wielkiej Bryiunji 
W  t o r e k — 1 5 sierp — D o  S z t o k h o l m u  
Poniedziałek — 21 sierp.— D o  A n g l i i  i Be l y j i  

CENY BILETÓW O D  100 ZŁOTYCH. 
PASZPORTY ZAGRANICZNE ZBĘDNE.
«F. . sozedaj suiow. LINJA GDYNIA-AA/ERYKA

W W A K S 2 A W ( E, U U MAKSZMKOWSKA 116 TEŁ. 
w Gdyni, uu Waszyngtona. WE'iWOWiE. ul. Na RowO 
w Krakowie, ul. Lubicz 3. w Rzeszowie, u l  G rottgera 1004

N a  z d ję c iu  nas zera w id z im y  w sp a n ia le  g o  pcUkani-a, k tó ry  7. g ro źn ą  m in ą  .spogląd \
.na zdejin iiu jącego g o  i<Mfcogirafa.

sCatastroira lo tn icz i.
Dwaj ofkerawle ponieśli śnuerć.

.I? Wołdze zdtonęła baikć.
Całość ro zp o rzą d zen ia  w  św o je in  

szerszem  nas taw ien iu  n ie  r o z l ic z a  Tia 
m o ż l iw o ś c i  m a te r ja ln e  wsi, k tóre  
zw ła s zc za  w  osta tn ich  la tach  są ini- 
n m alne . D os to so w a n ie  o b ó r  i p o ­
m ieszczeń  na m le k o  i j e g o  p r z e tw o ry  
d o  w y m a g a ń  rozp o rząd zen ia ,  s iłą rze

Przeszło 70 osób poniosło śmierć.

f OZ.YAN, (PA T ). —  Ubiegłej nocy w  cza 
sic nocnych ćwiczeń lotniczych wydarzyła się 
katastrofa. Mianowicie, jeden z aparatów, 
..((bywających ćwiczenia, spad/ wpobliżu M ii

rowanej Gośliny. Podporuczik —  płiot Or 
iowski i porucznik —  obserwator W ierus  
ponieśli śmierć na miejscu.

Aparat zosta/ rozbity

BF.RLIi\, (P A T ) —  Do biura W o lffa  do 
m szą z Moskwy: ,\a Wiotdze w pohl.żu Jaro 
sław la wywróciła się barka, na której znaj 
dowa/o się 250 wycieczkowiczów i zatonę/a. 
V\ lększość jadących zdołano uratować, ale 
niestety ofiar jest bardzo dużo. Dotychczas 
zanotowano 70 ofiar śmiertelnych. —  Jako

przyczynę katastrofy podają przeciążenie 
okręciku.

W ładze prokuratorskie zarządziły natyeh 
m astowe pociągnięcie do odpowiedzialności 
organizatorów wycieczki. Cz/onkowip najwyż 
szego trybuna/u udał; się niezwłocznie do 
Jaros/awla.

Eskadra włoska lec i.
SHOJJ1A, (PA T ). —  Eskadra hydropla 

uow włoskich wystartowaia o gialz 8,51 
wed,'ag czasu wschodniego w k, runka Mont 
ęraiu.

MOtNJTREAL, (PA T ). —  Przybywa tu szczę 
śliwie eskadra wioska w peinym składzie 2 i 
hydroplanów.

T a m  do^rzk ! g d z e  n ie m a
Jak tam musi b yć  na w u  rojcko- 

szmie! —  ro zm yś la łem , ża los ine  spo­
g lą d a ją c  w  stronę upuszczane j B t r  
i ia rd y t ik i  i w c l jch a ją c  p ie rw s z y  łyk  
ga zu  fa b r y k o w a n e g o  p rzez  autobus 
v in go  arbooi. Jak ie  tam musi być  peł 
ne i m e fa łs zo w a n e  —  p iękno ! —  d o ­
d a łem  w  m yś li ,  s p o jr z a w s zy  pod  sze­
rok ie  ronda  kapelusza  sm uk łe j w ła ś ­
c ic ie lk i  k r e m o w e j  cuk iern i,  zda ła  tak 
in trygu jące .  W  c ien iu  kape lusza  po 
bruzdach , w y ż ło b io n y c h  p rzez  nieii- 
tosny czas i n ie m n ie j  za tw a rd z ia łe  do 
św iad czen ie  ż y c io w e ,  sp ływ a ł  pot, po 
m iesza n y  z pudrem , s zm in k ą  i kar 
mimem. Uo tam  musi b yc  za w ik t !  —  
westchną łem , łyka jąc ,  zab ie lon ą  m le ­
k iem, w o d ę  w p r z y g o d n e j  k a w ia r e n ­
ce. b ,  w o g ó le  w itś ,  —  to  w-ieś, —  i
niemia co gadać. M ą d rz e  pow ied z ia ł ,
n iestety , je s zcze  nte k an on izo w a n y ,  
Morwr« j :  „U o la c y  m o w ją :  —  n ik ma 
co m ów ić ,  — - w ied y ,  niiedy właśnie^ 
jest n a jw ię c e j  d o  p o w ie d z e n ia '1.

—  Te ,  te, b rac ie ,  —  k r z y k n ą łe m  
z w eran dy  do p rzeb ie ga ją cego  m im o  
p r zy ja c ie la ,  —  jeś l i  m e  śpieszysz, to 
wstąp na m lek o  —  P o d łe  cop raw da ,  
a le zaw sze  to w s ią  pachnie.

—  W s ią ,  powaaaasz ? —  T o  nic 
w-stąpię... Niani już w y ż e j  uszów  tej 
W'si.

—- Co ty m ó w is z?  —  T o  tem bar 
d z ie j  wstąp. Ja m a m  w y ż e j  uszu tego 
m iasta. —  M oże  tak n a w za je m  się 
u zupełm ając , jakoś  sobie  ulży my.

-— Ń o , dobrze...  A le  n ie m lek o  ,, 
Obory...  k row yr... in leko... s ie lanki w  
s todo le  i za s todo łą  k tóre  juz, n ie s te ­
ty, m e  d la  mnie... o rd y n a rn e  p iski 
d z iew ek .. .  w ys zc ze rza n e  b ezm yś ln ie  
zęb y  ju rnych  p a robczaków .. .  m y s zk u ­
ją c e  c i  k o ło  k ieszen i i p o rm on e tk i ,  
o c z y  naszego  p o c zc iw e go  ludu, k tó ry  
sob ie  p o s ta n o w i ł  za w sze lką  cenę d o ­
b rze  za rob ić  na letniicach... w ie c zn y  
ja zgo t  p r z y g r z a n e j  s łuńcem  kuchark i,  
n ieusta jące  gde ra n ie  teśc.owej...  co 
d rug i  d z ie ń  jp zd a  d o  m iasta  po spr i- 
w unki, o  któire cię proszą w szyscy  
na jm ils i ,  n iech  ich  d jab li ,  sąsaedz

o to  p rzy jem n ośc i ,  k tó re  m i się zaraz 
p r zyp o m in a ją ,  jak  tydko do tknę  
s zk lan a  i niieka...iNlie, ćo no  m leka, 
to minie już m e n a in ow ! sz.\Jak ty lko  
p rzy jadę ,  to m i zaraz  żonus ia :  „B ie  
urny m o j  mężuś, —  zm ęczy t  się, —  
t fe lk a ,  p oda j  panu szk ianaę  m leka ,
—  n ie c h  że i on  m a  tę p rzy jem ność .  
N ie ch  poczu j. , że  jest ju ż  na w'si". 
V\ y p . ja m  tę p rzy jem n ość .  N o  a po 
tern., tu za c zy n a ją  s.ę same n ie p r z y  
jem uośc i .  Z aczyn a  ,ak zw y k le  teśc io ­
wa. —  „N u  a gdz ież  to p roszek  persk i 
d la  M u s zk iV“  t. zn. psiny p oK o jow e j ,  
je j  f a w o r y tk i .  —  „Z a p o m n ia łe m ' 
W y m o w n e  m ilc zen ie  i jeszcze  w ym o- 
wmiejszy marsz z m iną  o b ra żon ego  
m ajesta tu  p rz t  z jaokój, t rzaśm ęc ie  
d r zw ia m i  i w yb u c b  a Ja w u lkan  noj 
ukoc l iansze j  m a łżon k i :  —  ,,’i 'y  m o je j  
m a tk i  m e  znosisz... T y  je j  -wszysiko 
um yś ln ie  inaprzekór robisz... l y  Ją 
dob ijasz . , Mama p ośw ięca  się, że  u 
nas m ie s zk a 11. —  „ A l e  pocóż  to poś- 
w ;ęcen ie?  N iech ,s ię  n ie  p o ś w ię ca " .  —  
„J a  w iem , tybyś chcia ł je j się p o zb yć  
lA u n ąć ,  choc iażby  n a w e t  no grobu, 
ż eb y  po tem  m m c  b ezk a rn ie  tyran i/o- 
wtuj... Acn, ach, aoh, słaJ>o m i " .  —  
W p a d a  jak  lu r ja  teśc iowa. —  ,.Bzyż 
n ie  m ów jtam , z.e len  c z ło w ie k  [losfa- 
n o w i ł  c ioprowadzrć  m i  có rk ę  do g r o ­
bu... U, u, u, m orderca .  Opuść ten 
pokó j ,  —  zos taw  nas s a m e 1'. —  A le ż  
z p rzy jem n ośc ią .  Już jes tem  w progu  
a żona  w o ła  —  „ z a c z e k a j -1. —  C zy  
p r z yw io z łe ś  m i k rem u  Zaka ,,M i.r 
f l o r “ . —  A p te k a r z  m i pow ied z ia ł ,  że 
„ M iu f l i r "  był, ale wyszed ł,  i że k rem  
„T a t r z a ń s k i  śn ieg "  Pu lsa  jest  lepszy, 
w„ęc... „ N i e  kończ, n fe  kończ ,  ju ż  
w iem , —  kupiłeś „ T a t r z a ń s k i  śn ieg "
—  okropność .  P rze c ie ż  ty  w iesz, ze 
j a  n igd v  in n ego  krem u nie  u ż y w a m  \ 
N a  ten  raz  ja  w ych od zę  i t r zaskam  
d rzw ia m i ,  n ie ty le  z gn iew u , ile poto, 
aby zag łuszyć  —  n ie p r z y je m n e  e p i ­
tety, k tó re  p a d a ją  z ust teściowmj pod  
m o im  adresem . Takla ci to jest ta sła 
w na  wieś... „M ie s ią c  urlopu... W y p o ­
czynek... N a g rod a  za c ię żk ą  ca ło ro c z ­

ną p racę " . . .  T o  się tak ty tko  mówi.. .  
A  w łaśc iw ie  jes t  to kara , jest to mie- 
s.ąc c ię żk ich  robót, n a  k tóre  człow-e- 
lca sk a zu ją  co roku  za w szystk ie  je go  
s łu żbow e  uchyb ien i^  i za wszystki-e 
p op e łn ion e  h łęd j  do  o żenku  w łączn ie . 
—  T e m  się ty lko  poc ieszam , że  już 
ty lko  d w a  tygodn ie  zostały. P o te m  
p ó jd ę  do biura, to od p oczn ę  i zn ów  
w rócę  do sw o je j  wag-. 5 k i lo g ra m ó w  
m i ubyło.

—  \\’estchnąłem, m yśląc  czeu iby  
go  tu poc ieszyć , i n ic  m i na m yś l  n ie  
p rzych od z i ło .  B y łe m  b ez ra d n y  tak, 
j a k b y m  się zn a laz ł  w obec  skazańca, 
k tó reg o  n a za ju trz  m a ją  pow ies ić .  Go 
takiem u m ożn a  za poc iechę  w y n i j  ś- 
l ić?  Chyba  mu jaką  p łotkę o  końcu 
św ia ta  z a im p ro w iz o w a ć ,  żeb y  m yśia ł, 
że ra zem  z n im  i ca ły  św iat się skoń 
czy. Zawtszei io v\eselej w l ic zne j  kom  
pan ji  um ierać. Pak i teraz, westc lm ą 
łem  jeszcze  ra z  i rzek łem .

—  N ie  m a r tw  się! Ja też o żen iłem
się!

—  Go ty m ó w is z?  I ty też? —  
W sp ó łc zu ję ,  serdeczno* w spó łczu ję !

C h w y c i ł  tumie za rękę  i ściskał 
coraz  m ocn .e j.  ,

—  T y lk o  mi urlopu  w  tym  ro k u  
nie da fil.

P a lc e  je g o  zw o ln i ły  uścisk. O d ­
ch y l i ł  isię m e la n ch o l i j iń e  nu poręcz 
k rzes ła ,.  m e lo d y jU ‘e k iw n ą i  g łow ą  
w ty ł  i naprzód .

—  Szczęś l iw y ,  —  w yszep ta ł  z r a ­
dością.

-—  W łaśn ie  m yś la łem , co ci pora 
ciżbie. W ie s z  co?  Gdy jest iudzi uiesz- 
częś l-w yc l i  w ię c e j  i gd y  s i^  zb io rą  .a  
zem , to im  ra źn ie j .  Np. jes t  Z w ią zek  
Z u w i k Io w )  Chorych , n aw e t  audyc je  
p rzez  r a d jo  nada je . D la c z e gó żb y  ,nie 
m ia ł  istn ieć Z w ią z e k  N ie s zc zęś l iw ych  
M ę żó w  Ja np. teraz  imam spokó j,  —  
ur lopu  riiie dosta łem , m o ja  pani na 
wsi. A le  jak  w ró c i?  A lb o  na rok  prziy 
sz ły?  T a k  już co roku  o d m a w ia ć  mi 
n ie  będą.

A w iesz co? D oskona ła  myśl. 
T ę lk o  tu b od a jże  trudno b ędz ie  o  te 
g a l i z a c ję  N iew ia s ty  p rzeszkadzać  bę­
dą. W ie s z  p rzec ie ,  że gd z ie  d jabe ł  nie 
m oże, tani babę poszle.

—  M o ż e b y  prz\ tym  Z w ią zk u  Z a ­
w o d o w y c h  Chorych , ja k o  sekcja,
to łatwliej.

—  M oże?  O m  tam  m a ją  p odobn o  
różne  sekc je : sekc ję  f iz y c zn -e  cho­
re cli, '.sekcję u m ys łow o  chorych...

—  M o że b y  przy  tej sekc ji?
P o m jś im y  o  tem. A m o je  usza­

n ow an ie ,  k rzyk n ą ł  do jakwggiś mi 
ja ją c e go  kaw iarenka , jegontośc iu  M ó j  
gosp od a rz  letniska, nauczyc ie l  i rur 
nik w  jedn e j  osob ie , —  w y ja śn i ł  m i  
przydils-zouym głosem . P ros im y ,  pro  
simy, —  d oda ł  w idząc ,  że  p o w ita n y  
/m er/a ku nam.

—  Bądź łaskaw , zaop iek u j  się t r o ­
chę tym  p rzyb yszem . Id e a ln y  czło- 
w .ek . P e w n ie  m n ie  będz ie  pros®, że 
Rym  mu miasto trochę pokaza ł,  a ju 
m a m  jeszcze  ty le s p raw u n k ów :  smo 
czek  dla F ran ia , g rze ch o tk ę  dla da- 
rysi, n a w y  inuiner lv nu d la  Lusi, gu 
z ic zk ó w  eto liutki d la „k o c h a m  j" teś­
c io w e j  i t. d. i l. d. A  k5 n aszym  Z w ią ­
zku  r o zm y ś la j  i n a s z l i c u j  statut. M o ­
g l ib y ś m y  naw et audyc je  rad jow e  nu- 
duw-dć np. reportaż  z życ ia  r o d z in ­
nego : p rzy ja zd '-k och an ego  męża, z ię ­
cia i o jca  w  jedne j osob-e na letnis'ko 
do rodz iny ,  a lbo z ta m il i jn e j  k uch u1. 
Z  .sypialni? to już, m oże ,  n a ra z1tę nie, 
chyba  że postęp św iata  jeszcze  da le j  
się posun ie . —  M ój k o ch an y  panie,
—  zw ró c i ł  is-ęii do  sw ego  w ieśn iaka ,
—  o to  m ó j  p r z y ja c ie l  W a r  doskona le  
zna W i ln o .  Om Panu udz ie l i  ń iezbęd 
n ye l i  w s k a zó w e k  i rad. No  ż e g n a jc i>* 
m ... D ow idzen ia . . .  D ow idzen ia .. .

—  P r z y  je cha łem ; p roszę  pana, su 
hic na parę  tygodn i na leliipisko.

—  Jakto  na le tn isko?  P rzeeteż  pan 
mlies/ka nu wsi? '

—  O w szem , m ieszkam . A le  le tn is ­
ko  poch odz j  n ie  od s łow a  wieś, a le od 
s łowa : la lo .  L e tn isk o  jest to tedy  
m ie jsce ,►, w  k tó rem  ez łow i.  k na jchę­
tn ie j la tem  p rzeb yw a .  Ja n a jch ę t ­
n ie j  p r z e b y w a m  la tem  w  m ieśc ie  i dla

Ja w ogó le  lubię miasto, a le w

tego p ow iadam , że p rzy je c h a łem  nu
letnisko.

—  Zadżdilwia jąca konsekw enc ja ,  
że tak p o w iem ,  e tym o log ic zn a .  A  dla 
c z e g o  m ias to  dla pana  la li  m nubier > 
tego spec ja ln ego  uroku?

/. ni e nie m o g ę  p rzy je żd żać .  Jestem  
nauczyc ie lem .

—  Ach, to d la tego?  — - zirozunii-i- 
łt m lora/, skąd ta e tym o lo g .c zn a  kon ­
sekw en c ja .  Jakże  saę Panu  podoba ło  
W i ln o ?

W łaś j f ie  używ an i sobCe miasta. 
Od 4 po po łudn iu  zaczynan i i aż Ju 
w ieczo ra  chodzę z k ina do kina.

—  A to r zeczyw iśc ie ,  u żyw a  pan 
soj.ii-. Jak pies w  studni —  doda łem  
w  m yśl N o , tak, m ó w i łe m  zn ów  udo 
śfert), -  spec ja lną  ceclią  m iasta *est za 
duch. G d y  chodz i  o je "o  :akna j lepsze  
poznanlie to pan ob ra ł  zuoe łn ie  wła 
ci'wą drogę. Le|Pe j już pan  n ie  użyje.

O tak! —  p o d ch w yc i ł  m ó j  r o z ­
m ówca . k tó ry  by ł  o s zo ło m io n y  w i - r  
żon<aini i n i e  zw a ża ł  n aw e t  na to, t o .  
don m ów ię ,  —  O tak. K in o  to ok n o  n i 
W ielki s ze rok i  św iat. Sliedzę sobie, la­
tu pczede ibną  za je żd a ją  auta, o tw ie -  
ra ią  się d rzw ic zk i ,  z d r zw ic z ek  w y su ­
w a  się nóżka  w  jed w a b n e j  pończosz  
ee. Pan rozumie., co to znaczy :  w j.; ( 
d w ubi i e j poń  az a s z c e ?

—  BozuniHun. rl'o b a rd zo  z w n c z uj
ne

—  Z w y c z a jn e ?  D la  pana 'zw yc za j ­
ne, —  a ja ca ły  rok  jodw ab ne j p o ń ­
czoch y  nie w idz ia łem . Ja d op ie ro  r o ­
zu m iem  ja k  c ie rp ią  ludz-e w  Sow.e- 
tach. Ja tu sobie clioć* Czasem do 
W i ln a  p r z y ja d ę  j zobaczę. Moj*a żona 
nosi 'stale we.łniiane.

—  W s p ó łc zu ję  pani. Za j iew ne  ma 
baird/o wątłe  zd row ie .

Pan  je j  w sp ó łc zu je?  T o  uni e
współeziift trzeba. Baba, jak  piec, n o  
gi nia, jak  torlepjain. N ie 'p r z e z i ę b ić  
n ia się ona  Ijoi, a le jak  jej raz przy w i j  
z łem  jedw abne z W ilna, całe t r z y  zło 
te zap łac iłem  to w c iągn ąć  nie m ogła . 
Pękły odrazu , c l ioć  n a jw ię k s ze  kup i­
łem.

—  A, to rzecż' uibolewaniki g o d n i-
—  Co tam ubo lew an ie ,  -— to ro ż ­

na,. .a dla inmie n a d zw ycza jn a .  S iedzę  
tedy  w  k in ieąw idzę : p laża. P an  rozu 
n :ie j co  to jest p lażń?

No, jak że?  Bo/um iem . R ze2 z 
z w ( cza jna.

8 Jim w L(;.ndjiniie ‘z<xstata podpisana cza 
■sowa uinou-a gospoda'rcza miedzy Łotwą a 
Aaglją. Na m ofy tej liniowy Łotwa otMiiia 
eto na śledziie angiel«kpe, zaś Anfilja -zo-bow ą 
żuje Aitosoayać względem okspoiTu mania, be- 
konów - ja j z Łolwu te isaane przywileje, z 
których koinzysilnją tkraje skandynawskie. — 
Wito etom ość o podpkajn, urnowy -zosta fu przy  
jijhi w* Łotwie z zact.owoleiue.in i jest komeai 
mwaiia jako nowy kurs gospodarczej orjen  
tacji Łotwy.

■Ryskie „S itigodn .u " dopatru je syę w prCT 
chy inej dla ł.o tw y, um ow ie  w p ływ ów  propa 
gandy Życffrw aaigiebkich zn im portem  rna.s 
ta łotewskiego, (\Vilł>i).

A K c j a  n i e p o s ł u s z e ń s t w a  

cywilnego w indach.
P O O N A .  (Pat.) C z łon k ow ie  k o n ­

gresu  dążący  do zan iech an e j  akc ji  
n iepos łuszeństwa  c y w i ln e g o  od by l i  
odd z ie ln e  zebran ie , co M użyć m oże  
za wskauów kę, iż w sze lk ie  scys je  w 
łon ie  kongresu  są n ieuchronne, o ile 
Gandhi n ie  zm ien i  s tanow iska . Fakt, 
że o lb r zym ia  w iększość  kon fe ren c j i  
d ą ży  do zan iechan ia  tej akcji, n ie r o ­
bi p o zo rn ie  na G andh im  w ie ik i e g j  
w rażen ia .

P O O N A ,  (Pa ł ) .  —  Konge.s punur 
dy jsk i p rzy ją ł  p rzew aża jącą  w iększo  
śeią gtosów rezo lucję  1 o zaprzestaniu 
akc ji  nieposłuszeństwa cy w i ln eg o  z 
tem zastrzeżeniem, że sprawa ta zosta 
nie odpow iedn io  za ła tw iona  pom iędzy
w icekró lem  In dy j  i Gandhim.

Kto w ygra ł?
W A R S Z A W A  (Pat.) W  d r u g im ' 

dniu c iągn ien ia  27 e j  P o lsk ie j  Pań  
s tw o w e j  L o t e r j i  K la so w e j  g łó w n ie j  
sze w yg ra n e  pad ły  na n u m ery  nastę­
pu jące :  100 tys. zł. -—  Nr. 137,102, 
10 tys. zł. NT.Nr. 28,401, 29-175,
125,624, 5 tys. zł. —  Nr. Nr. 96,764 
i 106 566.

o i E Ł D A  W A R S 2 ł k W i . J L
\Y|ARNXA\y,A . (PAT). —  DEWIZY: 

dyb 29.81S — 29,85 - 29,99 —  29,99.
York 13.8(1 —  8,24 — 8,18. 'Nowy York 
6,2& .—  8.27v'—  8,19. Paryż ,%,0:> — 35 
34,94. Szwajckrja 173,05 --,4 j|SP-t8 — I
łSertiin w obr. prv\v. 21S,?>0.

AKC.tlń Bunk'Polski 82.
D O LAR  w obr. pryw : 6,19 —  6,20. 
i lL B k Ł  złp ly : 4,89 —  4,90.

Lon- 
V  j wy 
kabul 
12 —
•72,82.

Z w ycza  jna. D la  pana  z w y c z a j ­
na, a dla min-e n a d zw ycza jn a .  S iedzę  
ledv j w id zę  te same nóżk i,  a le już 
L lz pończoszek . P a n  rozu m ie  bez poo 
Cłoszek?

—  R ozu m  em. R zecz  zwy.. .  nad- 
zvn , czujna.

—  Nóżk i,  a da le j  m urze . Szerokifc 
mor/e... Talilne beztjrzeżne... T a k  się 
tam g łęboko  odychu.

—  T a k  to już n a p ra w d ę  rzecz  nad 
zw ycza jn a .  S ędzi pan w kin ie  i g łę ­
bo k o  sw obodn ie  odychu.

T u  naraz oba j zaksz tu s i l iś in y  się 
dym em , p r z e je żd ża ją c e go  arbonu

—  A lb o  autobusy, —  k on ty n u o w a ł
m ó j  r o z e n tu z ja zm o w a n y  r o zm ów ca .  
S iedzę  soJjit i jadę, aż tu ws iada  ja 
kuś pan i,  m o że  n a w e t  panna, w ta 
k im  tiia lym  kajpelitszn z rondem .

—  K ied y  to by to?
P rzed  chw ilą .
—  T a m  ko lo  B e rn a rd yn k i?
—  T a k

‘ i  pani *v k r e m o w e j  sukience 
i z k r e m o w ą  torebką  w  ręce w  b ia ­
ły ch  opuinkuch?

T a k  P  an ją  zna?
Vie, ale w łaśn ie  p rzed  ch w i ją  

zw ró c i ła m  u w agę  na n ią  j w  zw ią zk u  
z tem  p rzy s z ły  nfu do g io w y  p ew n e  
myśli.

—  Che, che, che P e w n e  m yśli.  1 
lup ie  też, che, ehe, p rzysz ły  do  g lu w y  
p e w n e  myśli. 1 n  ,e zd ą ży łem  jeszc/.e 
n aw e t  pom yś leć ,  aż tu autobus -rusza. 
D am a  traci r ó w n o w a g ę  i buch  m i na 
kolana. S iada ro zu m ie  pan, siada mi 
ha ko lanach.

—  R o zu m iem  T o  rzecz... n ad zw y  
czujna.

—  R ozu m ie  pan? Jedw abna  suk ien  
ka, je d w a b n e  p ończoszk i ! . . i siada.

—  Jak w idzę, to ipan przepada  za 
j e d w a b ie m ?  '

—  0  tak p r z e p a d a j .
-—  T o  ślicznie. —  A le  już czas na 

m n ie  rzek łem , —  sp o jr za w szy  n a  z e ­
garek . P rzed  ósmą muszę dać f e ł j e  
tom do  redakcji .  A  jeszcze  go  muszę 
•napisać.

—  O  e t a n  p a n  d ę d z ie  p i s a ł ?
—  N a  tem at: „"Tam dobrze ,  gd z ie  

nas n iem a 11. W a r.
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WIEŚĆ I OBRAZKI IKRAJU W szponach szantażystki. Młodzieńcza miłość.

Żniwa CLóźnione o dwa tygodnie.
Zwyżka cen zboża i artykułów rom»cxych.

Jak k om u n ik u ją  z p row in c j i ,  te ­
g o ro c zn e  żn iw a  będą op óźn ion e  p r z e ­
szło o  2 tygodn ie .

N o to w a n a  obecn ie  z w y ż k a  cen 
z ia rn a  t łu m aczy  się w ła ś c iw ie  fa k tem  
o p ó źn ie n ia  żniw wskutek  n ie s p r z y ja ­
ją c y c h  warunków  a tm os fe ryczn ych .

W o b e c  w ycze rp an ia  się zapasów  z b o ­
ża, d o s ta w c ó w  p ryw a tn ych  p raw ie  
niema.

P r ó c z  zw y ż k i  cen zboża  da je  się 
os ta tn io  zau w ażyć  w y ra źn a  tendencja  
z w y ż k o w a  także na inne a r tyk u ły  r o l ­
n icze.

Smutny bilans.
W edług danych w ciągu czerw ca 

i: po łow y lipeu r. b. na W i l j i  w  w o j. 
w iieńsk iem  utonęło 12 osób. W  iu 
nyeli rzekach i 'jeziorach utoiięto S>

osób. Razem  w ięc w  ciągu półtora  
m iesiąca utonęło 21 osób.

Jesł to nienotowana ilość u łon ię -*  
c/a od 5 lat.

W  <in;u 12 b.m. o godz. Ul-e.j Pancewi 
czówoa Jadwiga, m-ka wsi Markuny, gai. 
gierwiack/ej. lat 10 w c z a sie  kąpieli w  rzeec 
W ilji  utonę/a. Zw/oki wydobyli z wody wieś 
niaey. za.-, ojciec Paneewiezówhej. bez po­
wiadomienia, o wypadku w/adz, pogrzebał 
je  ua cmentarzu we wsi Markuny. Dochodze­
nie prowadzi sic.

Znowu utonięcie.
W czoraj falc Dżwiny ko/o wsi Usowo 

w rejonie ISzisny wyrzuci/y na brz"g to­
pielca, ubranego w strój wojskowy. Przy  
topielcu nie z n a le z io n o  żadnych dokumentów  
lecz posiadany przez niego znaczek G.P.U. 
świadczy/, j i  by/ to funkcjonariusz sowiec­
kiej policji politycznej.

SamogunKa.
Z Postaw donoszą, iż na terenje powjatu  

w ostatnim tygodniu ujawniono trzy tajne 
gorzelnie samogonki. Skonfisk/wano 18 lit­

rów  samogonb/ j trzy aparaty gorzelmane 
■5 w/ościim pociągnęło  do odpowiedzialności.

Pustelnik.
V lesje niedaleko wsi Czerwce gm. os- 

irowsk['ej leśniczy Tomasz Krzywicki przy 
padiióni trafi/ nu podzjenuią grotę, w któ 
rej ukrywaj się niejaki Fetfks Uzda, poda-

I

„Gobeliny Wileńskie1*
W vd *n ie

R~d« W eA.klch Z r z w iz e f i  Artysi.
z  ZO r e p r o d u k c j a m i .

Z  *  w  i e r a 1
1. „W a rto ść  h istoryczna i artys- 

trezn a  gob e lin ów  K ated ry  w iień sk ie j“ 
n ap ija ł D-r M orelow sk i.

U. .O b ron a  gob elin ów  w ileńsk ich . 
Fakty, dokum enty, g łosy  p rasy“ o d ­
czy t M  Z n am ierow sk ie j-P ru ffercw ej, 
„O  gobelinach**, ośw iadczen ia  różnych 

i rrzeszeń  w W iln ie  i W a r s z a ­
w i e  w spraw ie sprzedaży gob e lin ów .

C E N A  4 Z Ł . 50 GR.
D och ód  przeznacza  się na ratowanie 

K ated ry  i gob elin ów . 

o nabycia w e w szystk ich  księgarniach

jacy się za pustelnika, b. pułk. wojsk, car­
skich. Uzda. msta* przekazany władzom b e r -  
pz'eczeń.vtwra. kiore wszczę/y dochodzen/c.

Z  p o g r a n i c z a .
10 H a  L A S U  P O S Z Ł u  Z D YM EM .

Z Bras/owila donoszą, że w dniu 12 b in 
wskutek powstałego pożaru lasi- na terenje 
Łotwy i przerzucenia, się ognia na teren 
Polski —  wypalił się las państwowy sosnowy 
młody, w  oddziale 7 nadleśnictwa brastaw- 
skiego w okolicy wsj Olszany, gm. pilskiej. 
Pożar znószezyl 10 ha lasu. Stral naraz/e 
uje usta.lono.

W A L K A  Z PR ZE M YTN IC TW EM .

Z Turm on ! dkwiosza, iż w- ostatnich dniach 
nu nagranie.™ połsiko -łotewiskiewn zairoito się 
od  p rzem ytn ików , którzy, wazam i, koń ni 
d pojedynczo  p rzem yca ją  m usowo do Ł o tw y  
i d o  Polsk i zboże, chm iel, m anufakturę, fcu- 
fcicr. rvbę ii ly loń . Z przem ytn ikam i .zarówno 
s-truż pogran jc.zrm polsku jak j łotewska 
często staoza ipoitycz-ki.

•Omegdaj w ieczorem  ua granicy p ls-ko- 
ło lew sk ie j w 'rejomic Drufi, Urastawia. Tur- 
m ont za trzym ano klkunasitu przem ytn ików  
W  czasie pościgu za przem ytnikam i straże 
po lsk je  j  łcutewskje użyty broryj patnej.

Na czele rozgrom ' onyoh sza jek  prze

mytilMiCizyeh Mali ,) W ie liczk o , Bator d Szan- 
dy.

..R E W IZ O R '.

Wjadize graniczne za trzy inaiy  iko-ło Mjch- 
njewjc.z n je jab iego  FrumctiiSizka A n drze jew , 
cza, k tó ry  podaw ał sdę iza delegata iMjinisler 
sltwa Npr. Wewm. ii u trzym yw ał że jest 
.uprawom ocniony do p rzeprow adzania .łasp. L 
cjii n a  teren je pogranjc.za.

Okazało sję, -że jesit to psychkjzJiiic clio 
try, m iew a urojeń jo. Sklńerowaino go pod 
op iekę w ładz lekarskich.

ZB IEG Ł  Z AR E SZTy.
Z  aresztu gm jm iego  w  Tomaszow-jczach 

zb ieg ł uiliubezpieczmy przestępca j  k on iokrad  
Furma.no w Kazdmjnrz. Zbieg ubez w łi« ln j( 
Jł-ouiego do.zoir.cę i  zabrał anu brali.

K A R YG O D N Y  W Y B R Y K

V* M creczance olo /owiącycJi ryby Łusa 
SI. i Ida ii k i Wit. w re jon ie Oran ze strony 
Litewskiej nadano k ilka  strza/ów. N a  szczę­
ście żaden z ryb ak ów  nie odn jós i ran. Jedna 
z kul przeb iła  łódź.

D ochodzen ie ustaliło, i i  s trze la ł} od stru 
ny litew sk ie j d w a j cyw iln i, k ió rzy  ua w idok 
zb liża jących  się strażn ików  ljtewsk ich  zb iegli.

Zatikria r o ż k ^ d u  j^ m y  
pociągu  Landw&raw  —

Dyrekcją Okręgowa K ole i Państwowych  
w  W iln ie podaje do wiadomości, żę poczy­
nając od soboty 15 lipca r. b. zm jen ja  s'j<z• 
rozkład jazdy pocjągu  Nr. 1412*na odcinku 
Lan dw arow — -Zawiasy jak  następuje: Lu-n,d- 
w arów  odjazd  godz.' 0,20 (zamiast g. 5,30, 
Zawiasy przy jazd godz. 0,50 'zam iast g. li.OOi 

Wr ten sposób uzyskuje sjtQ w  duj robo­
cze bezpośrednj pocing W lihio—  Zaw-asy, i  
odejściem  z Wólna o godz 23^50 i przyi^aiem 
do Zaw jas O godz. O.oO,

P. G. pani ofiarą przygodnej znajomości. 
E pop ia jego przejść i cierpień rozpoczę/n 
sic właśnie tego wio,sennego w -czora, kie­
dy, przechodząc obok dworca kolejowego, 
zawarł przygodną znajomość z m/odą i przy 
stojną niewiastą.

Niewiasta okazała się sto tą bardzo nn/ą 
Rozm owa potoczyła się żwawo i zajmująco 
Po up/ywie 10 minut p. G. wltadzial już, ż" 
przybyła do W  ina z W arszaw y celem ukoń­
czenia tutaj kursów maturalnych. że po 
ukończeniu tyeli kursów zamierza wstąpić 
na uniwersytet, że zgiibi/ą. w pociągu iorębkr 
z pieniędzmi i ic  rur' ma dekąd pójść prze 
nocować.

P. G. przeją/ się losem dziewczyny, a że 
jest gośejnnym ■/. natury, zaprosi! do swej 
kawalerki.

—  Jestem rycerski i uprzejmy. W  mojern 
mieszkaniu pitni nie grozi żadne niebezpie 
ozeństwo, oświadczył

■,Wlarszawifcmkn“ bez wahania przyję/a 
uprzejmą propozyi ję. Oboje znaleźli się «  
zacisznym pokoiku p. G. Uprzejmy gospo­
darz poczęstował nieoczekiwanego gościa ko­
lacją, poczem ulokowawszy p'ękną „war 
szawiauke" na otomanie. si:.m po/ożył s/ę 
w łóżku i; wkrótce zasnął snem sprawiedli­
wego.

Po np/yw ic pewnego czasu, p. G obu 
dził ze snu jakiś szmer. Obudzony obejrz; 
się i os/up/a/. Przy ló ż  ku jego stała w  ko- 
stjumie prababki Ewv, niewiasta.
Cap to ma oznaczać? —  zapyta/ zgorszony.

Nie mogę zasnąć, skarżyła się dama. —  
Otomana jest zą twarda W ierzę panu. że 
nic złego mnie pan nic uczyni Niechże pan 
pozwoli mnie po/ożyć s/ę obok do łóżka 
Jestem tak zmęczona...

P. G. nic byłby sobą gdyby odmówi/.
Gdy z rana poszed/ do biura, niewiasta 

jeszcze spalą. Powróciwszy, znalazł ją rów - 
u/cż w łóżku. S/owem rozgości/a s/ę, juk we 
własnem mieszkaniu.

Up/ynęło parę dni Piękna ..warszawian 
zadomowi/a się na dobre. Coraz częściej 

żąda/a pieniędzy, - ęoraz bardziej wchodziła 
w rolę prawdziwej gospodyni. P. G. już 
mocno nierad z przysługi, zmuszony by/, by 
jakoś pozbyć się gościa z mieszkania., wy 
nająć jej pokój przy ulicy Wiosennej.

„Warszaw/aiikif' nie zadowoli/a się jęil- 
iuik tern i zażądała..., by się z nią ożeni/, lub 
paruset z ł  by niog/a powrócić do W arszawy. 
C l.rpliwość iniciszczęśliwego' sliońązy/a -s'ę
—  N/e ditm więcej nie, ani jednego grosza:
—  Aha, to ty tuki, bezczelny łotrze, krzyknęła, 
rozwścieczona. Ja c i pokażę jak uwodzić 
i) eifne dziewczyny!

5 pokazała. Życie p. G. zmieni/o się n/e 
dopoznanśa. Sia/e r,M- \ piekłem. Ntiewiasta, 
wciąż żą<la/a pieniędzy. Gdy nie dawa/ urzą

dza/a skandale na ulicy wTzeszeząe. że jest 
jej mężem, musi ją utrzymywać i t d.

Pewnego razu w  czasie takiego kolejnego 
napadu przy ulicy W ielkiej piękną panią 
zatrzymał policjant. Tutaj dpfctwpti dowi<- 
ifzia/ się p. G. kim jest „uwiedziiona** przez 
niego dziewczyna. Dkazala s.ę nią znana 
policji szanłażystka, kobieta lekk cti oby­
czajów— Scholastyka Nienartowiczów na.

Scholastyka N/enartowiczówna niejedno 
krotnie figurowa/a w  kronice policyjnej, a 
skazana została w  swoim czasie przez sąd 
w W/lrże na 6 miesięcy więzienia za okra 
dzcn> pew..ego sekwestratora miejskiego na 
dość znaczna sunie

P o  wyjściu z aresztu panna Scholastyka 
n/etylko, że nic przestała prześladować p. 
G., teez zw/ęk)szy!a „pretensje"'. Zażądała 
za danie mu spokoju 5000 zł., ani grosza 
mniej!

P. G. da/ jej pewną sumę pieniędzy za 
obietnicę wyjazdu z Wrłna.

Przez, kilka dni by/o spokojnie. Baro­
metr wskazywa/ pogodę. P . G. zdccydowa/

Potrącenie zaległości podat­
kowych przy dostawach.
M in .  Skarbu  w y d a ło  o k ó ln ik  zao ­

s trza jący  p rzep isy  w  sp raw ie  potrąca 
nia  za leg łośc i p o d a tk o w y c h  p r zy  r e ­
gu low an iu  ra ch u n k ów  za dos taw y  
dla in s ty tu cy j  pań s tw ow ych .  P r z e p i  

.-sy w  sp raw ie  tych  po trąceń  om ijan e  
są w  tan sposób, że  d os taw cy  cedu ją  
swe należności o so b om  trzec im  O b e ­
cnie do w ażnośc i  cesji n iezbędne  j " d  
z a w ia d o m ien ie  d łużn ika  o fak c ie  d o ­
konan ia  c e s j in p r z y c z e m  dłużn ik  ma 
p ra w o  podn ies ien ia  za rzu tów . Na 
prz> szfość \y u m o w a ch  o  d os taw y  lub 
w yk o n a n ie  robót  n a le ż y  c zyn ić  w v  
raźne  zastrzeżen ie , że p rzeds ięb io rca  
z ob o w ią zu je  się n ie  cedow ać sw ych  
preler isy j, jak  ty lk o  za  w y ra ź n ą  p ise­
m ną zgodą  Skarbu  Państwa.

O k ó ln ik  ro zszerza  p ra w o  p o trą ­
cania za leg łośc i p o d a tk o w y c h 'n a  k a ­
ucje i w a d ja ,  sk ładane  w  g o to w c e  
p rzez  p rzed s ięb io rców  i d o s ta w có w  
na zabez jńeczem e do trzym an iu  w a ­
runków  p r z y  p rze ta rgach  i u m ow ach

M o rz e — to płaca narodu

Kafaslr&fa kołsjjOKL.
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Na 1 in j  i Sludt^ard —  Ller lim -wykoleił 
poriaŁj i-irynirijskie^o nv

N.tederbreba. 
ra nr*uwrh.

j/num padło 4 zabiłj*ch i 15

K U R J F R  S P O R T O W Y
D zie ci z  u lic y  e r  p ó ł-  

kwsną  letnirh.
—  iP-oiLie ikochainy, panie -dirogti panie M fj 

draAszy, idlać ic-hoć gr-oiszyk —  Hak jeść »'*: 
chce —  p łacz liw ym  głosem  błaga m ały  b< i 
Leć, matairozyw-ie biegnąc za -przechoilii.-p i, 
ca łu jąc go po ręikach i tiąginąt za  p o ły  płacz 
“ a. N ie słucha gderliw ych , uwag,, •żeby p o ­
szed ł sobie że -ws-ty-d żebrać, nlie boi się 
zagini bwanych od,piowiedz'i. B id z ie  diWgń 
bu-gł obok i m onotonnie pow ta rza ł słowa, 
L tó re  mu maitkn lcazaJa dobr-zć zapam iętać..

Żebrzące dziecko  'budzti sinutrw re ileks je . 
\\'ydane na żer u lic j' m oże sita-ć się p rzykrym  
c iężarem  dla społeczeństwa. T rzeba  też, cho­
c iażby  iz tych  w zg lędów  w alczyć ermerjji-oaftće 
z  -plagą żebr-ainkiy ma-łolebńch k tórych  lic z ­
ba na u-liicacli Wi-ln-a powieks.za się .z dui.i 
ma dzień.

\Y ositatinlś li tygodn iach  polic ja , wak-ząca 
z żebraininą wśród dzieci, -zaczęła spisywać 
p ro tokó ły  ka-rire ua ich  rod-ziiców. \Vtedv 
daieniaki, n,lc ulega w ątp liw ości, ż-e z inicja 
ćyw y  swyeli rod-zięów, zmiienil-li taktykę. Za­
c zę li sp-rzedaw-ać kw iaity, Iłu-macząc się, ;K: 
.poiniagają ir-odiz-icom w sprzedaży-'' ułicanęj. 
Poiiwbne thmiacj^un e dają też ich rodzice.

Berbecie jedna-k w  -rzeczy w isi ości żehjiżą 
w  dalszym  c,.', ,.p Kwńaty są jedyn ie  deka- 
racj-:, maislcuyjaą w łaściw y cel p-obytu 
d ziecka na ulicy. łV w c h odzieli napaistowany 
jest -n-adal i ło  hardz ej -natarczywie, a c za ­
som bez-czeln-ie. -.Policja w- itiym wepadku jest 
bezsilna, ponk-w-a-ż n ie możig za-rzucitbrodzi- 
■coni m ałych sprzedawćów  że w ysyła ją  dz t; 
c i na żebraninę.

sytuacją tą /w-i-itti-ic-sowała siię ostatnio 
O pieka Społeczna -Ulr.zędiu Miojewódz-kiiego 
i positainiow ła ai-a oikres letni -przyjść tym 
dzieciom  ,z ]minoę-ą. Dziiec-i, 'przyłapane na 
żebran-iinie -i spr.zcdają-ce kwialty, będą ods\ 
ta no do półkolon-i-j lątn-ich. M oże lo  ocźy*J.-lś 
cie. nastąpić jedy.me po porozumieniiu z ich
rodzicam i, jeże li w yrażą  on-i na ito .zgodę.

A k c ja  ta, tuk pkąkn1 c pom yślana, ma-pc- 
tn ka jednał: p rzeszkody. Rodzi-ce b-osycu
brud-n-yc-h i głodnych  d-zicciaków, dcm-oraliiu 
jących  się na ullicy, baitegoirycziiiie zap ro ­
testow ali. Od :trzęch duś ipolk'j-a codziień za 
trzc inu je po  killkana-śoie m ałych żebraków  
a  jeszcze- żadme z inirfi z u licy n ie zostat.i 
odesłane d-o pótkulo-nij- Rądsśce n ie zgadza­
ją  ®ić- W o lą , by -drźiecko ii di po.zoslało n-a 
ullicy wygłodz-oino ii -dawało iim zyski, niż 
żeb y  spędziło k ilkanaście -dlni wśTód lasów, 
syte  « o toczone trosk liw ą opieką.

iPółkolon je  w  Zakręcie  ń1 -n-a PbpJawaclt, 
kltóre p rzygo tow a ły  już oko ło  20 miejsc, 
oczekują darem nie -na dzieci.

P o lic ja  będzie Zmuszona w yciągnąć bar­
d zie j ostre konsekwencje w  stosunku do ro ­
dziców , złoś liw ie  uchylających  się od  po­
ora wienia na -okres łatał losu sw ego  dziecka.

W łod.

Konkurs fotograficzny rtga t wioślarikicli.
R e g a ły  w ioś la rsk ie  na leżą  już ‘ Sb 

przeszłości,  ale ja k że  m iło  jest terać 
spojrzeć-,na szereg  u ch w ycon ych  mu- 
m e n ló w  fo to g ra f ic z n y c h  l>\ p rzyp am  
n ieć  sobie poszczegó ln e  f ra g m en ty  
w ie lk ich  w y śc ig ó w  w ioś la rsk ich .

Z o rga n izo w a n y ,  p r z e z  nas p i e r w ­
szy w  sw o im  ro d za ju  konkurs  f o t o g ­
r a f i c z n y  p rzyn ió s ł  n ieo c zek iw a n ą  i 
lość zgłoszeń. D o  redakc j i  nap łynę ło  
5C zd jęć  fo tog ra f ic zn ych ,  a trzeba d o ­
dać, że każde  z tych  zd jęć  zasługuje 
na wyró> nonie. W szy s tk ie  f o t o g r a f  je

są wspania łe . -Na jed n ych  u w zg lę d n io ­
no jedną, na innych  s tarano  sie pou 
kreś l ić  inną rzecz, a le w szystk ie  z d ję ­
cia s tanow ią  im p on u jącą  całość.

Dziś w y n ik ó w  konkursu  p od a w a ć  
jeszcze  nie będziem y. ' U c z y n im y , to  w  
num ery  p o n ie d z ia łk o w y m  zamieszczał 
jąc jednocześn ie  d w a  n a j lep sze  pod 
w ag lędem  w y m a g a ń  konkursu, zd ję  
c:a z p odan iem  n a zw iska  autora, ktćr 
r\ zasługuje na ispe’cjal-ne w y r ó ż n ie ­
nie, gd\ż f o to g r a f  je  z rega t  m is t r z o ­
w sk ich  n a leżą  do ba rd zo  trudnych.

S p o r t o w e  i m o t e ł y  w  t z e s t e  l i i  T d r g t i w .
N asuw a  się ca ły  s ze reg  m o ż l iw o ­

ści do zo rgan izow an ia  k i lku  pow dż 
nyc lt  .m preż  m ięd z y n a ro d o w y c h  w 
czasie I I I  T a r g ó w  Pó łnocnych .

W  n iedz ie lę  o- godz. 10 w b iurze  
T a rg ó w  odbędz ie  się p i e r w ,ze o r g a ­
nizacyjnie zebran ie  K om ite tu  irnpre. 
sportow ych . l ) o  K ontite lu  tego weszli

ftp.: płk. Wen-da, inż. Kuczkow sk i,
jiłk (.iiżycki. kpi. O s trow sk i,  kp i 
K on ik  inż. G rubow ieck i  Szum ańsk 
A n d rze jew sk i ,  K op eć  i N iec ieck i.

W  pro.it kc ie .  są do z o r g a n iz o w a ­
nia zawoiJy Iekkotdlelycz.ne i teniso 
we.

. T 0 U R  D E  F R A N C E '

D Z IS  P R Z Y J E Ż D Ż A J Ą  O L IM r iJ  
C Z Y C A .

Dziś w ie c zo re m  j ir zy jadą  d o  W i ł  
na doskona li  lekkoatle-ci C lW łF , k t ó ­
rzy  w  n iedz ie lę  o  godz. 11 w  parku 
,m. Gen. L. Ż e l ig o w sk ie go  w e zm ą  ir  
dz;ał w  zaw odach  lek koatlc tycznych.

C 1 W F  p rzy je żd ża  w  n as tępu jącym  
składzjte: P ła w czyk ,  Ktug, B ronek
C/ech, Loka,język, 'Sk ład , W o j t k i e ­
w icz, Popa. P rzem ys łow sk i .  Muller, 
B rochoek i i Jakubowsk i.
R azem  z za w od n ik a m i p r zy je żd ża ją  
dz is ia j  do W i ln a  kpt. Baron  i kot 
Jan I le rh o ld  b y ły  kierow-nik O środk  i 
\YF w  W i ln ie  i b y ły  sp ra w ozdaw ca  
sp o r tow y  „Kurjfera  W i le ń s k ie g o 4-.

B O JE  P IŁ K A R S K IE .
L>Z(ś ua bojlski. przy ul. M iw u lsk iego  od 

będzaę sję mecz tow arzysk i M akabi— Drukarz. 
Wicfirni-slrz YYjlna M akabi znajduje soę obec 
n ję -w  dobre j (form ie, to też c iekaw i jesteśmy 
jaJk ize spatkan ja tego w y jd z ie  Ltrukar. 
k tóry  ma jeszcze przed sobą jeden decydu­
ją cy  m ecz o im strziydw o olkręgu, gdyż d ecy­
zją  Zarządu \YOZPN" zupełnie słusznie posta- 
n ow jon o spotkanie ZAKN— -Drukarz pow tó ­
rzyć.

YY n iedzielę" zaś będziem y iii je tf rów nież 
jeden mecz tow arzysk i pom iędzy M akabj. a 
Ogniskjlem. Zespół Ogniska wystąpj w n a j­
lepszym  składzie na czele z Balloskiem  i Go- 
dlewskjm .

KAJAKIEM  ZE  STOŁRCÓWI DO W IL N A

12 lipca r.b. p rzyb y li ka jakam i, ze Stotpców 
sędzia Sudziłowskj Gustaw j m jr. Gjed'roy’ij 
O lgierd . -eizłon-kowlke W o jsk o  wie-go Klubu 
\V(l'ośtarsklj.ego w  Stołpcaeh. Pp. Słwłziiiowsiki 
j  G iedroyć w yruszyli że Stołpców rzeką 
N iemnem 29 czerw ca t.j. w -dlni-u Swjęta 
M bria. Tra-sa c iągnęła s:ę przez trzekji: N ie ­
men, Rerazynę, Usza i Wiilję.

W o jsk o w y  K lub lYnośla-r-siki ,„Stolpce“  
powstał w  1031 roku. Dzjś ljc zy  k jlkudziesję- 
Jjht oz-łonków, posjada tabor łodzi i kajaków .

*„ •

H e l e n a  R o m e r
T t lt e js l .  N o w e le , w yd. R ój. W a r s z iw i  
S w o i L u d z iP .  N o w e le  .wyd. L . Cho-

mińeki. W ilno.

K  -ąŻ ka C N ich . Rom «m * W vd . L .
Cborniński. W ilno.

W ll| a  u P a ń s tw a  M ic k le w ic z A w ,
(T e . t r  d l .  M ło d z ie ży ). Se » *  W j. 
teMlca.

R-iSUreKCja WieleńSKa. (Z d o b y c ie  
W iln a  w  1919 r.) Scena W ileńska ,

« ę  pójść na spacer ze swoja znajomą Piorun  
spaua jednak czasami, i- z jasnego nieba. W 
chwili, gdy znalazł się na ulicy Królewsk » j  
wyłoniła isę raptem panna Scholastyka. Na 
turalni" z awanturą. Podrapała mu całą 
twarz, krzyczała, że jest jego żoną i t. p

P. G. poczuł się z/omanym. Zamknął sir 
w pokoju. N/e poszed/ do biuru, zarzuć,, 
wszystko. N ic  chciał narażać na nową kom 
proinitację i wstydzi/ s/ę spotkania ze zna­
jomymi. którzy- o wszystkimi wćedzicli gdyż 
Sębolasty aa pretensje swoje szeroko rrkla  
mowala. Przychodziła m. in. z awanturami 
do urzędu, gdzie p. G. pracował skarży/a 
się przed naczelnikiem, że ją uwiódł i t d. 
i  t. d.

Obecnie poszkodowany za-rócił się z proś­
bą do policji, bt uratowano mu życ>. Jr- 
żeti niewiasta nie zostawi aicszczęśliweg > 
w >pokoju zdejmuje on wszelką odpow >- 
dziatność za swoje czyny, gdyż jest dopio- 
wadzony do ostateczności.

P o le ją  za/nteresow a/a się tragedją nie­
szczęśliwego człowieka Ic).

s y s t e m  g r y  

P a ^ f iw u w e i L a ie rit .
W c z o ra j  w  D* r e k c j j  P a ń s tw o w e j  

L o t e r j i  pod  p r z ew o d i i io tw e ia  dyr .  p. 
M arsusa odby ła  się k o m ere i ie ja  pra 
sowa, iiu Ktoirej d y r e k io r  L o te r j i  pu- 
i j i l o n i io w a l  zeb ranyc i i  o zniiuttach, 
ja k ie  za jdą  w system ie  p ry  lolcryjitp.i 
w  28 ej L o t e r j i  P a ń s tw ow e j .  P lanem  
i o rgan izac ją  naszej lo te r j j  in te resu j"  
siię co ra z  ba,rdz;ej zagran ica , a zwła.sz 
cza Tsiemcy. D o w o d e m  tt go  są n a w o ­
ływ an ia  w  N iem eztłc ii  do zas to sow a­
nia p lanu i systemu g ry  po lsk ie j  w  
\iemezecJi. Na skutek tyeh g iosot.- 

p rasy  n ien neck -e j  d y rek c ja  lo te r j i  iw : 
rn ieck ie j za in te resow a ła  się po lsk im  
system em  g r y  i genera lna  uyrekcj- i 
nasze j L o te r j j  P u n s lw jw e j  o l r z y m a ta  
o d  pose lstwu n iem ieck ie go  list z p ro ­
śbą o  nadesłan ie  p lanu j system u g r y .

O becn y  system g ry ,  t rw a ją cy  b 
m ies ięcy  m a  zbyt p o w o ln e  tem po  nie  
dos tosow ane  du warunków- nowoez.es 
nego  życ ia . D la tego  też p r z y  za ch o ­
w an iu  w- o g ó ln y m  zarys ie  d o ty c h c za ­
sow ego  p lanu .system g ry  w  28-ej 
L o t e r j i  m a  b yć  zm ien ion y  p rzez  ztnle- 
s .en ie  V-e j k la sy . W  ten sposób będą 
odhy-waly się c iągn ien ia  ty lk o  w  -i ch 
klasach, a zam ias t  6  m ies ięcy  do lych  
c za sow ych  lo te r ja  ti w-ać b ędz ie  ty lko 
1 miesiące. P r z y  n o w y m  system ie  gry  
p ow ięk s zon a  została ilość m n ie jszych  
w y g ra n y ch  w  p oszczegó ln ych  k la ­
sach p rzy  za ch ow an iu  wszy siki en 
w ięk szych  w ygran ych . W  1-ej k lasie  
i lość w y g ra n y c h  od 100 .000  do 5.000 
pozosta ła  la sama, a i losc w y g ra n y ch  
od 2 .du0  w d o ł  została pow ,ększona , 
p r z y c z em  o g ó ln a  ilosc w yg ran  ch 
i.wię.kszyła się z 6 .0 0 0  na 1 2 .00 0  wy­
granych . W  klasie  H  ej w-nększe w y ­
g rane  pozos ta ły  bez  zm iany , a z w ię k ­
szone zosta ły  n in ie js ze  w-ygrane od  
o.OOO w-dó{, przy-czeni ogó lna  ilość 
w y g ra n y c h  zw ięk szon a  została z 6 .0 0 0  
na 0 .0 0 0 . In o w a c ją  w tej k las ie  jeM 
zn ies ien ie  premiuj za pow rotne w ygra  
n ie  tego  sam ego  losu, a zam iast tego 
w p ro w a d ze n ie  stu w ygranyrch p o c ie ­
szenia po  500 złotych . W  k lasie  I l L e j  
p o w ięk s zo n o  ilość wy-gtanych od  
15.000 w d ó ł  i w p ro w a d z o n o  140 wy­
g ran ych  poc ies zen ia  po 500 złotych . 
W' klasie  IY  ej zm iany  ba rd zo  małe, 
p r z y c z e m  ogó lna  ilość w y g ra n y ch  w y ­
nos ić  b ę d z ie  45.026, k tó re  w y c ią g n ię ­
te będą z ko ła  szczęśc ia  w- ciągu 15 
dni. D o tych cza so w y  koszt ca łego  b i ­
letu  w y n o s i ł  2 00  złoty ch, obecn ie  w 
28-ej lo t e r j i  w-y nosić b ęd z ie  ty lk o  160 
zł., a w ięc  za tańszą s ta w k ę  o t r zym a  
k ażdy  g racz  te same m o ż l iw o ś c i  szczę­
ścia. System  p o w tó rn y c h  w y g r a n y c h  
na ten sam  lots, c zy l i  p ow raca n ia  nu 
tneru b ile tu  w y g ra n e g o  do ko ła  szczę 
ścia p r z y  nas tępnem  c iągn ien iu , ja k o  
d a ją cy  duże k o rzyśc i  g ra c z o w i  został 
u trżym any i P rzy  system ie  tym  gracz  
poza  w y g ra n ą  p rzy  staw-kach b iletu 
do nas tępne j  k lasy  u zysk iw a ł :  p rzy  
1 klasie  40 zł., I l g i e j  80 zł., I t l  ej 
k lasie  120 zł., IV  ej klasieiOO zł.

( Iskra ).
— B ):—

Ekspeeijend sklepowi nie 
podiegają ubezpieczeniu 

w ł. U. P. U.
Na m o c y  o rzeczen ia  N u jw  T r y ­

bunału A dm . eksped jem  i sk lepów , 

n ie  posiadający ustawow-ego cenzusu 

w yksz ta łcen ia  n ie  p od lega ją  o b o w ią z ­

k o w i  św iadczeń  P racow n ików - U m y s ­

łow ych . N a  po d s taw ie  tego  o rze c zen ia  

w n iek tó rych  p rz yp a d k a ch  będz ie  

m ożna  dom agać  się od  Z1 P U  zw ro tu  

pob ran ych  n ie za le żn ie  z tytu łu  u bez ­

p ieczen ia  ekspedjentćiw- składek.

—  śkarbie, 'korhaiu cię, czego ch olałby* 
ode mufce?

—  Szklankę chtodneso i> w.,

—  ( zy n ie  znas-z iiFc |łiękiiicj(,zcgoV 

O  Liikl D w ie szk lan k i piwa.

W sprawie uprawiania nit- 
iegainego handlu art^kułetmi 
żćtwncśctowemi przez pra- 

c&wniKńw Kainowych

M ^ku tek  in te rw en c j i  Z w ią zk u  Izb 
Przcm y.stowo H and lów  y ch R. P. v. 
M in is ters tw ie  P r z em ys łu  i H and lu  w 
sp raw ie  u p raw ian ia  n ie lega ln ego  
handlu a r tyku łam i żyw n o śc io w e iu i  
p rze z  pracow-n-ków k o le jo w y c h  i ich 
rodz in y ,  M in is te rs tw o  K om u n ik ac j i  
rozes ła ło  w  dn. 20  c z e rw ca  r. b. o k ó l ­
n ik  do w szys tk ich  D y re k c y j  O k ręgo  
w y ch  K o le i  P a ń s tw o w y c h  b e z w z g lę d ­
n ie  zab ran ia ją cy  u rzędn ikom  k o le jo  
w yn i  ko rzys tan ia  d la  ce ló w  handlo- 
w-ych z u lg p r z e ja zd o w y c h  W ,  w y  
padkach  s tw ie rd zen ia  tego rodza ju  
nadużyć , w  stosunku do  w in n ych  
m a ją  byc w yc ią ga n e  d a leko  idące 
kon sekw enc je .

— :o :—

R A D J 0
WILNO

SOBOTA, diak l i  lipca 1933 r.

7.00: Sygnał icza.su i" pieśń. 7,05. Gimnu 
styk i, 7.20: I11y ty. 7,26: ltziennlik poranny 
7,35: P łyty . 7,52: Chw ilka gosp. doun. 11,57. 
Sygnał czasu i hejmał. 1-2.05: P ły ty . 12,25: 
Prusa i kom. 12,36: P ły ty  12,55 Dziennik 
połudiijiowć-. 14.50: Prognam dziieimny. 14,55: 
M uzyka żydowska. 15.25: Kam . gosip. 15,35 
M uzyka hiszpańsku. 15 50 -karzynka w ojsk  
strzel. 16,00: \ud dla chorych. 16,30: K on ­
cert f-OBil. lii.eltioveiia  en*— dur. 17,00' ,Jak 
foilografow ać la łem '1. 17,15: Transm . Loncęj 
lu soliislów. 18.15: ,,\Y r-oc.znjicę G runw aldu ’'' 
18.35: Trunsm. koiriwrit. 19.00: Chór m urzy 
runy ną płytach 19,10: Rozmaiitości. 19.20: 
T ygodn ik  li lewisikii. 1.9,35: P rogram  na n ie­
dzielę. 19,40: Kwadrans lóteraokii. 20,00: Go 
dżina życzeń . 21 Oj Dziieinmilk. wieciz. -21,15: 
yYłiad. ogrodln. 21,30: Koncect Szopen-Owsk 
22,00: Mu.z tan. 22,26: WHad. sport. 22,36; 
Koin. spoirt. 22.40 Muz. itan.

M ^ iD Z lE L A , dnja 16-go ljp ca  1933 r.

10.05—.11,45: Transm . nabożeijslwa. 11.57 
*  .sygnał czasu .{ hejm 'ł. 12 '0 : Kom . met. 

12.15: Poranek  m uzyki. 14.00: Odczyt roLnii- 
ez-y pjt. „Lc“l.n’e u p raw y". 14.15: Kom . roln . 
14.20: P ły ty  'p>osen,ki Ludowe. 14.15: Nowa 
pogadanka mejiszagoiska. 15.05 Au dycja  spec 
ja liia . 16.00: Audyćju dla dziieci. 16.30: „Bu 
duwta Toboln jczych  osj>dlj p od m ie jsk ich ". 
16.40: Kr.ikowskrie wesele  —  transm. 17 30: 
Reciital o p e ro w j. 16.03: P rogram  na pon ie­
działek. 18.10: K o m u  ilości i  p łyty . 18.30, 
Z tnjikirofoinem ma fa lach  jez jo ra . 19.00 Słu 
chow jsko. 19.40: Skrzynka techm. 20.00: ża- 
kończen je „S w ję fa  S lraży Przedm iej" —  kom. 
21,00: iDźiennik wiieoz. 21.10: „N a  w esołe j fa 
li iwow.sk,e j ". 22.00: R ecita l śpjewaczy. —  
22.25: W ljad. isport. ze sitacyj reg j. 22,40: Ko 
m unjkaty. 23.00: Muzy-ka tameczna

M J iW pM K i  R A D J G W Ł

P R Z Y P I IM M E M I.  N A  CZASIE .

A  finbolę jak o  w  roczn icę  Grunwaldu, 
red. Ewort przyporruij raajosłuchaczom  zna­
czenie w iekopom nego zw ycjęstw a nad Krzy 
żakami, w odczycie o g. 18.Ła"'

-FOTOGR A F C  JEMY!
Aktualną pogadankę ..Jak fo togra fow ać  

la tem ?" W ygłosi o godz. 17 p Lasock i z W a r 
szawy

KAŻD Y ZN A J D Z IE  COŚ D L A  S IEB IE .

Soboln ja muzyka rad jow a jest mj|erwvkle 
urozm aicona. M ajny p łyty poranne, o g. 14 55 
m uzykę żydowską, o g. 15.35 m uzykę h isz­
pańską o g. 17,15 so lis tów  z K rakow a, póź 
mi ej m urzynów . Liiechocanek i  w ieczorną ,,Go 
dzjlnę życzeń-'. A m atorow je  pow ażn ie jszego 
repertuaru zachw yceni będą wspaniałym  
koncertem  fort. es-dur Beethovena (z p łyt 
o g 16.30) i w ieczornym  recitalem  szopenow 
skini w  wykonaniu ucziija Padorew skjego 
U. Szlompk;,.

L W Ó W  P R Z E M A W IA  DO C H O R YCH .

YYiielkjem pow odzen iem  cieszy siię stale 
„A u dycja  d la  chorych ' ze L w ow a  k tórą  znaj 
du jem y w program  je dzjś p g- 4 po pot.

Niecodzienny zarzut

Przyjieim-r u w  czasie m eczącej podróży  o lrzym ać z r.t;-. p^rzyjacieta rzeź\( ąc\ pryszn c.

Pizy ulicy Zuwalnej 60 mieści sję sklep 
papieru, mihżący do znanego w Witnic, 
kupca A. Gordona. Przed kjlku dniami do 
sklepu p. Gordona którego rodzina prz.cbyw „ 
obecnie na lctnjsku, zgłosił sję przodownik 
policji i zaindagował go w  następującej 
spraw  je:

Wcd/ug meldunku zg/oszonego w policji 
u Gordona s/uży/a przez dłuższy czas nic 
jaka Anastazja Afrenie wfczówna. Otóż we- 
dhlff jej zeznań, pewnego razu, kiedy po­
wróciła do dcm u z ja Aii jś zabawy, otrzy­
m ała z rąk żony Gordona nasenny środek

.Nazajutrz obudzfła Sj'ę późno { stwier­
dziła, -źc czuje sję bardzo słaba, że jesł śinjer 
teinie biada, zaś między palcami Ir we i ręki 
yyidnjeje śwfeża rana.

Za poradą dozorezynj m/uła się ona zg/o 
sic wówczas do lekarza, który jakoby rzek/: 
„Tyle krwi, i l r  tobie wytoczono, więcej już 
n;e będzjrsz mia/a".

O powyższym powiadom/la rodzjnę, wo­
bec czego matka je j przyby/a do YYTlua,

lecz u Gordono.i swej córki nie zasta/a.
Powsfa/o przypuszczę nie, i'ż Afrrnicwi 

czówniie wytoczono krew by dokonać tran­
sfuzji chorej córce Gordona, która rzekomo 
cierpią ki na anemję.

Zapytany w  tej sp iaw ie Goi-don wyjaśni/, 
iż po raz pierwszy o 'tein wszystk/em słyszy

Służąca z«sta/a z »  IIIU.nu 4 czerw ea, zaś 
23, kiedy zglosi/a się do niego żeby s/ę do­
wiedzieć1, czy może liczyć na daLsv  otrzy­
manie posady, po pow rocie ich z letniska, 
była na tyłe zdroyza, że szorowała podłogę, 
Córka Gordona nie by/a chorą na apom,ę. 
C/erpia/a na chorobę sercową, lecz została 
wyleczona. Pozatem Gordon przy pi mina so 
on fakt że w  kwietniu Afrenicwiczównie o- 
biera/ palec wobec czego skiYrowa/ ją do ka 
sy chorych, lecz dziewczyna bała się lekarza 
i posz/a do jakiegoś felczera na zarzeczu  
Gdzie przebywa w łe j chwili Afreniewtczów  
na Gom on nie wie.

VV sprawie tej prowadzone jest dochodze­
nie. (C).



w * L  E S

O  u

T E A T R  i M U Z Y K A  n a  w i l e ń s k i m  b r u k u

Dział  R o z e s ł a n i e  A p o a t .  

Jutro:  N . M . P .  Sz * ap ' r r T i a ] .

W .c n  <£ s io rca *• 3 

. 7 ,

z. 32

C c u l , *  — i  u: 51

Spostrzeżenia żaKładu U*t*u<-oiog)i »J.S b
•  Wilnie z dnia 14/Vli — 1953 raki 
Ciśnienie 756
Tem peratura średnia -j- 19 
Temperatura n ajw yższa -r  22 

Tempera/tara iiajniżaiza +  11 
Cip ad —  0.8 
W ia tr  połudn iowy 
i  and. bar. silny spadek 
l  w a g i' przelotne opady.

—  P o g o d a  15 l i pc a  b r  wed/ug P  I. 31
Pom orze , Wielko-p-olska, Po iska  środkow a, 
w yżyn a  M ałopolska, Śląsk, Podhale, T a try  j 
W ileń sk ie  —  pszewitani e poehm urno ) dasz • 
< ze, ze .sKfanaiośrią do bury Chłodn iej. —  
i m iarkow ane, na wybrzeżu  dość silne j po ' 
rywiiiste w jaliry po łudn jow o —  zachodnie. —  
W  górach  m o ż tw y  w iatr halny. Vi pozosta 
ł\ h d/iiebi- cach dość pogodn ie j bardzo -ric, 
p in, pochm urno, s topn iow y w zrost Eichinu 
i zenja. aż cło des acz ów ; um iarkow ane wj atry 
południ >\ve i połnltn. ow o  —  zachodnie.

D Y Z IR 1  A P T E K .
Dzi.ś, ló  b.m. w n ocy  dyżuru ją naslc;pu- 

j;p e  ap lek  :
lugufetow.skiego M ickiew icza 10), Jurka 

w ik c  go (W ileńska  ti>, R odow icza  (Ostro 
bramiska), SapożaLkowa (róg  Za w alnej i Sie 
P ińsk ie j), Paka (An tokoN ka 54), S ek ie rzyń - 
s k iego (Zarzecze 201, S oko łow sk iego ) N ow y 
Świat},- ■ Szantyra iLegjoiiOH  a), Zasław skiego 
i N ow ogródzka) i  Za jączkow sk iego  [Z w ie r iy -  
n iec).

M IE JSK A .

—  Obniżki kom ornego n a n z ie  nie 
b id z ie .  Ostatn io  rozesz ła  kię w  W i l ­
nie pogłoska o  r z e k o m y m  p ro je k c ie  
v. ła-dz cen tra lnych  om iiżen ia  k om or  
n ego  w  s tarych  dom ach  p o d le g a ją ­
cych  ustaw ie  o  o ch ron ie  loka to rów  
W ia-domość ta w y w o ła ła  poruszen ie  
z a r ó w n o  w śród  w łaśc ic ie l i  n ie ru c h o ­
mości, jak i l o k a to ró w ,  tern bardz ie j ,  
zt p rzy ta cza n o  s ze reg  szczegółów ', 
k tóre  za w ie ra ć  m ia ł  r z e k o m y  p ro ­
jek t .

S p ra w d z i l iś m y  w iad om e  ść tę u 
czynników- kom peten tnych . O kazu je  
s;ę, że  jnst ona co n a jm n ie j  p r z ed ­
wczesna

— M owa fa la  eksnnsyj. W  os ta t­
n ich  k ilku  tygodn iach  w-zmogla się 
w' W i ln ie  w  p r z e ra ża ją c y  sposób ilość 
i żcsmist j, n ie  bacząc n a  is tn ie jący  za ­
kaz  ek sm itow an ia  z m ieszk ań  jed no  
i d w u izb o w y ch .  W zw ią zk u  z tem  do 
w y d z ia łu  .Opiekii Spo łeczne j M ag is tra  
lii zw raca  s ię  n iem a ]  cod z ien n ie  od  
.j do 10 osób p rosząc  o dach nad 
g łow ą . Pe ten tom  tym  z a zw y c za j  M a ­
g is tra t  da je  z a p o m o g ę  na op łacen ie  
k o m o rn e g o  w  u ow em  m ieszkan iu , w 
óstatecznośc i loku je  ich w  spec ja ln ie  
< la tego celu u tw-orzonym p rzy tu łku  
d la  b e zd o m n y ch  W  p rzy tu łku  tym, 
m ie s z c zą c ym  się na Z w ie rzyń cu ,  
p r z e b y w a ją  obecn ie  22 rod z in y .

—  Remont kościoła św . M ikołaja. 
P r z e d  k ilku  d n ia m i ro zp o c z ę ty  został 
gi u n tow n y  r em on t  kośc io ła  św-. M i 
k daja . K o śc ió ł  zostan ie  o d r e m o n to ­
w a n y  zarów-no o d  w ew n ą tr z  jak  i z 
z ew nątrz .

—  Bezrobocie spada. Ostatn ie  d a ­
ne- no tu ją  na teren ie  W ik ia  6072 b e z ­
robo tnych . W  stosunku do  tygodniu 
p o p rz ed n ie g o  b e z rob oc ie  zm n ie js zy ło  
się o  26 osób

T rze b a  podkreś l ić ,  że  na w-ilen 
sk im  r y n k u  p racy  u trzym u je  się n a ­
d a l  stała ch oc iaż  n ie znaczn a  tenden  
e ja  zn iżk o w a

—  Skw er przy ul. l  ej Baterji, W  
najibliżiszym czasie  ro zp oczę te  zostaną 
r o b o t y  p r z y  urządzen iu  skw eru  na a
1 e j  B a te r j i  (wr m ie jscu  gdz ie  zna jda  
w a ł  się most).

S P R A W Y  P R A S O W E
—  M ow a gazeta litewska. P rzed  

k ilku  d n ia m i  ukaza ła  się w- W i ln ie  
n o w a  gazeta  l i t ew sk a  p. t. , ,L ituv iska*  
B c ra s "  p ośw ięcon a  s p r a w o m  ku ltu ­
ra ln o -o św ia tow ym .

SĄDOW A

—  A d w o k a c i  będą m ie l i  p ra w o  
w ys tęp o w a ć  p rzed  sądam i starośe ir  
sk iem i N a  m o c y  o d p ow ied n ich  p r z e ­
pisów-, ad w o k a c i  n ie  m ie l i  d o ty c h ­
czas p ra w a  w y s tęp o w a n ia  p rzed  są 
d inni i d a ro śc iń sk iem i.  N ask u jek  zn o ­
w e l iz o w a n ia  tych  przepisów- z d n iem  
1 w rześn ia  r. b. ad w o k a c i  p ra w o  to 
o trzym a ją .

Z E B R  A  M A  I O D C Z Y T Y

—  O podatku dochodow ym . Komusja Or- 
gdn izacejna Oddzjatu W .teń sk jego  Zw jązkn  
K sięgow ych  w  \Vlarszav. o zaw iadam ia, żo 
w* dn iu 2 5 ' I  pca rb. o godz. 18 w  lok.t.ii 
T -w a  Ubezp ieczeń  „P rze zo rn ość " (ul. M ick je 
w jeza  Nr. 24) odibędzje s ję k o le jn y  jfieenńr 
dyskusyjny o podałku doctiodowym . na kto 
*-y zaprasza k o legów  i koleżanka zrzesza 
nych i njez-rnoszonych.

Po  zaikońi ze.o i.u dyskusji' jn-forniacje o 
przebiegu  organ izacji Oddzjalu.

S P R A W Y  R Z E M IE Ś L  M C Z E
— Oddział Zrzcszenja Młodzieży Rzemie 

sln/ezej i P rzem ysłow ej jm . „FJareitów  \v 
Wlpłnje, w diniu 9 bm. w pięknie udekom  
w anej sali Resursy Rzem ńeślnjezej zocga ir 
zow ał tćec.zór artystyczny ku oauj e o ls k ie ­
go Monja, na kitóry ljczna© z grom a Iz-ila się 
młodzjęiż rzenrjeślnjioza, ma evęle z delega­
tem Zarząd.u Centralnego ZM R. j P. p. A- 
A  n  f  o t  o wlincz em .

W iec.zór zagaili p. Koścjnkiew  icz Wo/kt-ir 
klieir śwjetlltay O ddziału  —  w ygładzając dfuż 
szy  referait o znacizenju inor,za d la  rozw oju  
gospodarczego państwa. —  R eferat był op 
ra cow a n y  b. Klarainiuje j  jak  d la  m łodz ieży  
w  form ie  p rzystępnej i zrozum ia łe j. T o  też 
zebran i yyysłuchali z wjielk.im wajntereso-wa 
niiem j skupieniu. Poczem  orkjestra odegrała 
hym.n państw ow y.

C z łon k iire  Oddziału w ygłos iły  k ilka wiar 
szy  okoliicznośoiowych w  szczegó lności wy­
różn iła  się sw oją dek lam acją p. Pieciiuuów- 
na Anna.

Następn ie orkiesitra odegra ła szereg u łw j 
rów popu larnych  j w iązankę leg jonow ą.

N a leży  podkreślić, jż całość wjec.zoru wv 
padła doskonale —  w yw iera ją c  na zebra­
nych dodatn ie wrażen ie. «

S P R A W Y  Ż Y D O W S K IE

—  Zasiąg Żydowskiego Klubu Myśli Pań  
■stwowej.

W  ślad iru „N aszą  M yślą ", organem  Sty 
cfow rkiiego K lubu  M yśli Państw ow ej, p o jaw * 
ło się w W o łk ow ysku  analogiczne w y d a w ­
n ictwo w  form ie  jedinioclniówki. Takaż je d ­
n odn iów ka wydana została przez Żydowsni 
Kiuib O byw atelsk i w  Rów nem  W-ołyji.skert-, 
doikąd osiągnął wpłvw środow iska w ileńsk ie 
go. -—• Żydówskii K lub  Obv\vaite!skii w 
R ów nem  m. im. uruchom ił tan ią kuchnię 
u tw orzy ł koło  L O P P . i p rze jaw ia  energi/z 
mą działa lność lokalną.

Obok w ileńsk ie j, b i.a łostookej i poleskiej 
jest to  czwarta w o jew ód zk a  organ izacja  k!u 
bu.

R Ó ŻN E .

—  D Z IŚ  O S T A T N I D ZIEŃ1 ZAPJ  
SÓ W  NA W Y C IE C Z K Ę  D O  D R C  
S K IE N IK . .futro, o 6-tej raino w v ru s za  
z Wiilna w y c ie c zk a  d o  D rusk ien ik .  
P r z e ja zd  w  ob ie  s trony  8 zł, 90 gr. 
łączn ie  z op ła tą  za autobus.

Dziś ostatn . d z ień  zap isów  w  b iu ­
r ze  „O r b is “ , Jag ie l lońska  1, tel. 8-83.

—  Zn .żka opłat za porady . lekar­
skie. O p r a c o w y w a n y  jest n o w y  cen ­
nik lekarsk i,  k tó ry  w p ro w a d z i  obn iż  
kę opłat za p o ra d y  leka rsk ie  o d  10 
do 25 procent. ’ W  ten sposób p o rad y  
u lek a rza  w  dom u k o s z to w a ć  będą  
n a jm n ie j  2.50, a w iz y ta  lekarska w 
dom u  ch o rego  —  6 zł. 50 gr N o w y  

cenn ik  ukazać isię m a w  końcu  roku  
b ieżącego . i

| NOWA WYPOŻYCZALNIA 
K S I Ą Ż E K

J§ Jagie llońska 16, m. 9

H  Komple tna  beletrystyka do os- 
g  tatnich nowuści  w  j’ ęzyku pol- 
1  *k-m oraz w  obcych. —  Lek-  
^  tura szkolna. —  Dział  nauko- 
=  wy.  —  K a żd y  abonent otrzyma 
§  premjum.

| Czynna  od godz. I 1-ej do 18 e;.

§§ Warunki przystępne.

—  Teatr Letn/ —  dzi.ś, premjera ..JIMf.4 
5 J1LLA*‘ . Dwilś, siobota dn ia  15 ł ip c j  o g. 
8,15 w . prem jera fenom enalnej, iy-cy\vesb'ej 
K om edjj m u zycznej „J jm  j J l i1' — C i,H or 
da G rev ‘a i GreatlresA Niąmima (pr^n kI I cI 
MaTjana H om ara), k tóra nu \vs.zyS'iikjch st;0 
nach odnliosłn w ie lk i sukces a.rtyotyczłiy.

„J im  . JiU‘ ‘ —  otrzym ał p ierw szorzędna 
obsadę, złożoną z w y  stępo wic z ów  pp.- Hall 
n v  Kam»ńsik.iej j M ieczysław a W ęgrzyn a  (r/) 
le tYilułowej, p a ry  ba letow ej m -lysłów Pan 
slrvow ej O pery Łolew .sk jej w R ydze pp.: I’.- 
dvty P fe j fe r  j Ze,nona Les-zczewsktęgo, oraz 
u iu b ’eń ców  \V|Jiui —  W  Neubelta, I. Ja- 
siińskiej —  Detkowsikliej, J. Bramnówny, i,. 
U osp j ęło wsk-ogo, Z. KI w.ir.k jego. Si. Ja.'.iow 
skiejło, K. l>ejunow jcza. A. P aw łow sk ie j, St. 
M artyką  Rl. .SkolKmowskliego. 'W  sztuce le j 
b ierze rów n ież udzja ł znana dolarze w ileń ­
sk ie j publiczności z estrady —  W andą Świt; 
toehowaka. Oipraeow unie reżysersk ie d ra 
Rona-rda —  Rujań.Tkj.ego, malo\sn-..eze d ek i 
racje  —  W . Mak.oj.njika.

Ó rk ieM ra pod dyrokcją  Sylwestra Czps- 
n,owfek':ego. Tnńe<b ii ew olucje  ba]etm}ęt.rza 
ZciKrtin Les.zczewskiiogo. Koncertm istrz A lek  
.sander Polesk j.

—  Niedzielna pouo/udnjówka w Teatrze 
Letnjm. Jutro w  niedlzjelę dnja 1 li lipca o 
godz. 4 pn poł. datna bedżie  przezabawna k-i 
m edja węgiierska Stefar.a Zagona pt. „Roz 
posagu .ojżaaniić siię jnlie m o gę " —  Jest to 
przediositatiniie prz»:dlsta,Wie,n( ę te j szampan- 
skiej kom edji

Ceny m iejsc zniżSne.
—  Teatr Muzyczny ,Lutnia4'. „Królowa  

Nocy"4. —  D.zŁś, po ra.z drugi wspaniale '.vv 
stawionną operetką W . K o lio  „K ró low a  n o ty "  
k tóra w yw oła ła  ną p r«n je .rze  ogólne uzna 
n e i  poiklask pniiKeizmoacii.

Zairówno wyborna gra w ykon aw ców  ról 
głów nych  z R. Halm irską (rota tytirjowai. —  
M. iGabnielli, K. Dem bowskim . V. S zu a w  ii 
skiim, M. Taltrzańfeikl.im i K, Wyrwiicz. —  W ich  
irowskiim ma czele, jak  ii e fektow na wystawa 
wykonana według p ro jek tów  art. —  m ai. J 
H aw ry łk iew irza  —  tw orzą  całość nadwyrraz 
miitą i god.ną wiid'zeniia. Diiżern urosimaii-e- 
n iem  wlidowtska będą 'produkcje taneczne pn 
ry  ba le tow e j G. G óreck iej ii W . M orawskiego, 
zespołu  girls, oraz Ksein/i Rubonówny. Opra 
eowamie reżyisenskiic K. W .yrw iez —  Wlich 
rowsikiego

Ceny m iejsc od 25 gr. do 2.90 gr.

EUGENJA K O B Y L IŃ SK A

ŚWIAT w SZKOLE
( pami ęt ni l c  n a u c z y c i e l k i )  

K s i ą ż k a  ta w y s z ł a  j uż  z  druk.  „ L t x "  
i j e s t  do  n a b y c i a  w  k s i ęg a rn i ac h  wi l .  
S k ła d  g ł ó w n y  w  ks i ęg .  Św.  W o j c i e c h a

C E N A  Z Ł  3.50.

Obwodowe władze szkolne.
8-go lipca  zosta ło  og łoszon e  i w e ­

szło w  życ ie  r o zp o rząd zen ie  P r e z y ­
denta o  o r g a n iza c j i  o b w o d o w y c h  
wła'dz s zk o ln ych  O b w ó d  s zko ln y  o- 
b e jm u je  jed en  lub k i lka  powiatów-, 
N a  cze le  o b w od u  stoi in spek tor  szkol 
rfy, p o d le g a ją c y  b ezpośredn io  k u ra ­
to row i  ok ręgu  szkolnego.

In spek tor  szko ln y  jest w ład zą  
szko lną  p ie rw sze j  instancji w  za k re ­
sie o rg a n iza c j i  j nadzoru  nad  publi- 
czonem s zk o ln ic tw em  po w szech n em  i. 
w j  c h o w a n iem  p rzedszko lnem . Inspe 
k to r  s zk o ln y  pełn i nad to  n a d zó r  nad 
p ry w a tn e m i  s zko łam i pow sżechn em i 
i zak ładam i w y c h o w a n ia  p rzed s zk o l­
nego o ra z  sp raw u je  o p ie k e  nad  o ś w ia ­
tą pozaszko lna .

O rga n em  inspek tora  s zko ln ego  
jest inspektorat szko lny ,  w  sk łaa  k tó ­
r e go  w ch od zą  p ra c o w n ic y  p edagog i­
czni i adm in is tracy jn i .  O rgan izac ję  
w ew n ę t r zn ą  in sp ek to rów  ustali o d ­
d z ie ln e  r o zp o rzą d zen ie  M in istra  Oś 
w ia ty

Wołkowysk —  Baranowicza.
D yrekcja  O kręgow a K o le i Państw ow ych  

w WiiiLnie p od a je  do  w iadom ości, że z p o w .-  
du zamkn1 ęuki1 fw obec odbudowy) d la jiu  hu 
pocluygów; most ii ipr.rez rz. Zc-łwiBaiukę," m iędzy 
stacjam i Zelwa-Jczioruiica, poc. Nr. 158 
(odi hodzący , i  W o łlcow yska  Ccu-tr. o god. 
5 m 50' w- dn. 18 lip ca  r !  b. p rze jdz ie  
hczipoSrednlo /tytko do .staejj1] Zelw*a^ skąd 
p od różu j p rzyb yw a jący  tym  pocjąg jem , Z' 
staną przcwjrziiMTi .ibezipłaiŁnlie, wynajctiTU. 
autobu&anu ana drugą stronę rzekiL Zolwiiank;, 
do przejazdu  124.589 km., bagaż j pocz.ta 
w len tam  sposób zofetauje p rze  wije z jony 
au lam i ciężarow cm i.

W oIku: pCHwyższęgo poc. E ł.  .158 w dniu 
1# W l.  m dcjdzje od lu jejsca p rzesjadan ja  
i  opóźn';»)iii cm około  1 godz. 10 miiin. ii p rzy j 
d z p  do Barau-owiez Poles. z opóźnien iem  
okuto 54 m fil.

W Ł A M A N IE  DO S P Ó ŁD ZIE LN I  
K O LE JO W E J

Ih icg łe j nocy dokonano włam ania do 
spók lzic iiii kolejowej przy ulicy Raduńskiij 

-28. Nt-u ja w nic ni sprawcy przy pomocy 
usunięcia sztab? żelaznej od okna oraz wy 
gięcia żelaznych krat, pczcdo.siah się do 
wnętrza, spółdzielui, .skąd skradli ly ton iif, 
kakao, cukru mąk oraz innych artykułów 
spożywczych na sumę blisko 1000 zl.

Kradzież zauważono dopiero .nad ranem. 
N a miejsce wypadku niczwloezmie przybyli 
funkcjonariusze wydziału .śledczego, którzy 
wszczęli dochodzenie. Dwóch podejrzanycn 
zatrzymano. (C).

TRAGEDJA MATKI.
Na posterunek policji na Zarzeczu zgl i 

siła się wczoraj wieczorem niejaka Leja Se- 
gałowicz (Kopań.ca 8) wraz z dwojgiem  
dzieci dziewczynką w  wieku 6 lat oraz 
chłopczykiem 4 lat, które znalazła przy wej­
ściu do swego mieszkania

Przy podrzutkach znaleziono kartkę w 
języku żydowskim następującej treści:

„Jestem biedna Yiąż mnie porzucił zbieg,’ 
szy z kochanką. Iłziccł przymierały z głodu. 
Jedyną prośbą nieszczęśliwej matki jest u- 
mSeszezcnie dzieci w przytułku, gdzie bedą 
przynajmniej miały co jeść4’.

Prośbie nieszczęśliwej matki stało sir 
zadość. (C).

O B Ł A W Y  NA  ZŁO D ZIE I.

W czoraj w godzinach porannych wydz a.’ 
Śledczy pkrzyinał informacje, iż w- pobliżu 
Hal Miejskich w  związku z dniem rynko­
wym zebrała s.'ę większa Rość złodziei.

W związku z tem policja niezwłocznie 
przeprowadziła obławę, w wyniku której 
zatrzymano 1(1 zloiŁziejuszków, których osa 
dzono w  areszcie centralnym.

W  godzinach poobiednich policja przepro 
wadziła pomulto szereg mniejszych obław  
na .innych rynkach wileńskich aresztówujoc 
ogółem 12 złodziei (Cj

STRZEŻC.tj; MIESZKAŃ!

Z nastaniem sezonu letniskowego mnożą 
się zwykle kradzieże mieszkaniowe. Duża 
część winy za !o spada na samyehże poszko 
dowanych, którzy wyjeżdżająć na lelnisko 
pozostawiają mieszkania czasem bez wszel 
kiego dozoru.

Ubiegłej nocy dokonano w mieście (yp >  
w-ej kradzieży scze/.owej. Nieujawnicni
sprawcy przedostali s 'ę do mieszka.nia prze 

ubyw ającego  ną letnisku kupca Micheia Br oj 
do (Stefańska 5) i skraiSli stamtąd roznia.iie 
rzeczy, garderobę i bieliznę na ogólną su­
mę 800 zł. (C)

PODRZUTEK
W! dniu 13 b.m. przy kościele św Jakuba 

znaleziono podrzutka płci żeńskiej w wieka 
około tygodnia, którego umieszczono w przy­
tułku Dz Jezus.

ESENCJA OCTOW A.
Mo żeńska W alerja  (Su bocz 74) lat 31, 

służąca, w- celu pozbaw /en/a się życia wypiła 
esencji octowej, Pogotowje Rąhmkowe od­
wiozło desperatkę w  stanie nśezagruża jarym  
życiu do szpitala Sawicz. —  Przyczyna usi 
łowanja samolwij.stwa doląd nieznana

Jas/ulaiiiec Sulomeja (Turgielska 16) w 
mieszkaniu Gitclis Jul ji (Szopena 2) w e, H  
pozbsw'ien/a s/ę życia wypiła esenej, octo 
wej. Pogotow/e Ratunkowi odw/ozto despe 
l-atkę Idjo szpitala Sawicz w  slA*.iie mezagra 
iająeym  życiu. Przyczyna —  u/eznana

W  dn(u 13 b. m. Kostrzewska M arja  
(Obozowa 58) w^celu uozbawłenia się życia 
wypiła esencji octowej. Pogotowie Ratunkowe 
wdlwiozfo desperatkę do szpitala Sjiwrcz 
w stanie ciężkim. Przyczyna — • nieporo.ru 
mienia rodzinne

•APID
P U E E R

me z a t y k a  p o r ,  
m e  p s u i e  c e r v ,  
ni e  7 a w i e r i  met a l i

B B l

O statnie  dni

P A N
O s t a t n i e  d n i  D l a  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e

D Z I Ś  i m po n uj ,  p o d w ó j n y  p r o g r a m l  1} N a j n o w s z y  
d ź w i ę k o w i e c  s e ns a c y j n y ,  p e ł e n  p r z y g ó d  w z r u sz e ń  
i e rno cy j  w - g  p o c z y t n e j  p o w i e ś c i  Z a n a  G r e y a  p.t,
2)  F a s c y n u j ą c y  f i l m  a m  E g z o t y c z n y  f i lm t e m  o d z n a c z a  s ię  wy-*
z ż y c i a  l n d j a n  p. t. ■ ■ ■ ■  *  j ą t k o w e m  u j ę c i e m  r eż yse r a ,  w y j ą t k o w o
c i e k a w e g o  d l a  k a ż d e g o  tematu.  —  C  E N  Y  na 1-szy seans;  B a l k o n  25 g r .  P a r t e r  54 g r .

Biały Pustang U p a ły  . . .  

u nas z e i  

o r z e źw ia ­

jący  ch łód ł

D ź w i ę k .  K i r i o - T T a t r

H E L I O S
Wileńska 38. tel. 9-26

oi?„Ł'.f,b n K O B I E T A  Z  B R U K U  
S Z A Ł  E N C Y  /iTi Ceny zniżone: N; l y0sJ

W  r o l i  g ł ó w n e j  
o gn i s ta  m e k s y k a n k a

'5 gr, p-«« 54 gp.
Lupę Velez
, wiecod 40 gr.

CASINO
D ziś premjeraf W i e l k i
l )  P e ł e n  uroku i subte ln

2> Jej Grzsch

p o d w ó j n y  p r o g r a m l  CiOf(pm TlWJlFyW W  ro l i  mis,t rz  nas t ępe® 
f i lm  n i e s a m o w  p.t. JltCUCIll I  W w «  &  jf L o n  C h a n e y ła P aw e ł M u n f .
S e n s a c y j n y  d ź w i ę k ,  z  Corothy Mat-Cafll i JOel M t Crea b o h a t e r  f i l mu R a j s k i  P t a k  
C E N Y  Z N I Ż O N E :  B a l k on  dz.  25 gr., w i e c z .  40 gr.  P o c z ą t e k  o g o d z .  2 —  4— 6— 8 — 10.15

Reiw Raiłem
Do Re estru Handlow ego, D zia ł A, Sądu  
Okręgow ego w  W ilnie w ciągnięto nastę­

pujące w p isy :

W dniu 22.111. 1933 r.
UliOO. I .  Firm a- ..Aron H u t  w ir  7."  w W liln ie, ul. 

Rudiniiidka 27. Sklep skór ,i w o jłak ów . Fia-ma istinieje 
od 1927 r. W łaścic iel —  Aron  Hurwdcz zam. p rzy  ul. 
Rudmli*skuej 27 w  W liM,e. 790— YT

W dniu 23.111. 1933 r.f
13401. 1. Fiirtma: „ Iza a k  K rem er1'. E ksp loa tac ja  la 

su. Siedzliba w  ucioczy-slku, Staułnrry gm. W oriń ań sk ie j, 
pow. W ileń sko  —  TrocJciego. W łaśc io ię l —  Izaak  Kre- 
m er zam. w Paryżu  pnzy ul. Banguiier 35. rlemiipoten- 
tem jest Szołom  Garbar zam. w- WdJmie p rz y  ul. Mu:- 
kiiewiicza 35 —  działający, w  zakresie p len ipotencji zez 
aianej pirzed Notarjuszem  Robertem  Dauchez w  P a ry ­
żu dni. 20 grudmiia 1932 r. • 791— V I

13402. I. F irm a : „M . A lperow icz, L . Ł iw szyc, C. 
Kopelow iioz, O. Świński, O. iK opelow ioz Spółka O lim lr1. 
iKomjisowia sprzedaż inatity d p rodu któw  n a ftow ych . —  
Fiirmy Galiicyjskdo T ow arzys tw o  N a ftow e  G alic ja  —  
Spółka A kcy jn a  we L w o w ie  oraz. siprzetfaż p roduktów  
iiaiftowyob, irabytych jna rtiohunok własny. Siedziba 
w  W ile jc e  p rzy  ul. Roc/.kiewrc.za 10. P rzedsięb iorstw o 
liisJinijeje od 1 slyozniia 1933 r, ,Spólniicy M endel syn 
Lhackelji, AJperowiicz zam . w  m-ku Kurzcńcu pow . 
IwiJejisIkiego, L e jb a  iłiif.szyc iznm. w  W lilejce p rzy  ul. 
dr. O rłowskiego, Cyira Kopelow dcz izam. w  W ile jc e  
p rzy  ul, P iłsudskiego, Owsie,j Świński zaim. w iWlilojee 
[j]-/y ul. iRaczikiewiieza. Spółka flirtmowa zaw arta na 
m ocy u m ow y z  dini. 29-grudniia 1932 r. ina ozas n isu-• 
kreślony. Zarząd aiaJeży d o  wiszystkliich wisipóLniłków. 
YMszelkiiie urnowy, zobowązaruia, weksle,, c zek i plena 
poten c je  ,i w ogó lo  -wszyslk i.e ak ty  i  d,rku na/n 1 y pod 
plisuje pod  stem plem  firm o w ym  łączn ie: L e jb a  L iw  
szyc  z M endlem  Alperow-iirzem Lub O wsiej Kopeloiwk/, 
z  O wsiojem  Swiirskim. W ek s le  zaś wystaw  ioine T ow a  
.rzysitwu ‘Naftow em u G alic ja  Spotka A k cy jn a  w e  L w o  
wiie pod,plisuje lub ży ru je  O  wsi ej Świirslkii. W sze lk ie  
pokw-ilowanilia podpisu je o raz w sze lk ie  form alnośc i 
związanie z odbiorem  wykonu je lkażd'y ze spó ln ików  
sam odzielni r 792— V I

1.3403. I. Firm a: „L e w in  D aw id  w  W iln ie , ul. 
Nowogródzka. 30 P iekarn ia . F irm a  lisltnieje od 1919 r. 
W łaśc ic ie l —  Lewim D aw id  zam. p rzy  ul. Now ogróda- 
dziiej 30 ,m. 5 w W iln ie . 793— VI .

Ogłoszenie.
Zarząd K o n k u rso w y  M a sy  Upadłościow ej 

Dom u B an k o w e go  F. W in lsk l w  W iln ie  x u w a g i
na  o ś w i a d c z e n i e  P r e z e e a  i c z ł o n k ó w ,  i i  z a m i e r z a j ą  
u s t ąp i ć  z  z a j m o w a n y c h  s t a n o w i s k ,  n i n i e j s z e m  z a w i a ­
d a m i a .  ż e  w  dn i u 20 l i p c a  1933 r. o g o d z .  19-e j w  l o ­
kalu Z a r z ą d u  w  W i l n i e  p r z y  ul. N i e m i e c k i e  35, o d ­
b ę d z i e  s i ę  O g ó l n e  Z e b r a n i e  W i e r z y c i e l i  upa dł .  Domu  
B a n k o w e g o  z n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k i e m  d z i en n ym :

1)  W y b o r y  n o w e g o  Z a r z ą d u  K o n k u r s o w e g o .
2 )  W o l n e  w n i o s k i .

Potrzebna doskon. orkiestra
„ J A Z Z - B A N D "  do k awiarn. przy  klubie 
„O G N ISKO " w  Now ogródku. Ze s p ó ł  czte-
ro -osobowy:  pianino, skrzypce,  harinonja-
saksofon i bęben. Warunki ,  które są bar­
dzo  dogodne ,  do omówien ia  na miejscu, 
wzg lędn ie  l istownie.

O fe r t y  k ie rować do Zarządu  „O gn isk o "  
w  Now og ródku ,  ul. Bazyl jańska 2, do dnia 
31-go l ipca r. b.

Z a r z ą d .

Potrzebny solidny dzierżawca
restauracji i k a w i a r ni  przy klubie „OGN IS­
K O " w  Now ogródku.

Warunki ,  które są bardzo dogodne,  do 
omówien ia  na miejscu, wzgl ędn ie  l istownie.

O fe r t y  k ie rować do Zarządu  „O gn isk o "  
w Now og ródku ,  ul Bazyl jańska 2, ao  dnia 
31-go l ipca r. b.

Z a r z ą d .

A l t *  N i. 184S/32

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  F ąd u G r o d z k i e g o  w W i l n i e ,  V - g o  r e ­

wi ru,  Jul jan M o ś c i c k i ,  z a m i e s z k a ł y  w W i l n i e ,  P rzy 
u l i cy  W i l e ń s k i e j  Nr .  25 m, 10, z g o d n i e  2 Rrt, 1030 
U . P . C .  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z ne j ,  ż e  dniu 
18-go l i p c a  1933 r. o d  g o dz .  10 rano  w  W i l n i e  przy  
ul. B a z y ł j a ń * k i e j  N r  4, o d b ę d z i e  się s p r z e d a ż  z l i c y ­
tacj i ,  n a l e ż ą c e g o  do  A n t o n i e g o  M a c i e j o w s k i e g o  m a ­
jątku r u c h o m e g o ,  s k ł a d a j ą c e g o  s ię  z  u r z ą dz e n i a  d o ­
m o w e g o  i 2*ch m a s z y n  do  p i san i a,  o s z a c o w a n e g o  na 
sumę zł .  730, na z a s p o k o j e n i e  p r e t ens j i  A b r a m a  M a r ­
s z a ł ka  w  su mi e  zł .  668 z  % %  i kosz tami .

K o m o r n i k  S ą d o w y  w /i. W ł  Cichoń

Dt. O i N S B E R G
ehoroby skórne, -wen* 
rycina 1 moczopłoiow#

Witeńska 3 ui. 567
od godl. 8— 1 t 4— 8.

Dr. J. B ern sz te in
c h o r o b y  skórne ,  w e n e ry c z ^  

ne i m o c z o p ł c i o w e  
M i c k i e w i c z a  28, m .  5

p r z y j m u j e  o d  9— 1 i 4— fc
Z .  W . P

Akuszerka

p r z y j m u j e  o d  9 do  7 w i ecz .  
u l i ca  K a s z t a n o w a  7,  m.  5, 

W. Z .  P . Nr. 69.

Bi. Pjiumowfcz
Choroby weneryczna, 

skórne  i m o c z o p ł c i o w a ,

ul. W ielka Nr. 21,
tel. 9-21. od  9— 1 i 3— 7, 

W. Z. P. 29.

D r. W o lf s o n
C h o r p b y  akórne ,

w e n e r y c z n e ,  
i m o c z o p ł c i o w e

W ileńska 7, tel. 10-67
od  godz. 9— 1 i 4— 8

Szukasz zarobku
p r z y j m  p o p ł a t n e  z a s t ę p ­
s t w o  j a k o  z a j ę c i e  u b o c z ­
ne ,  ber. n a r aż e n i a  g o d n o ­
ści  stanu,  —  G o z a k r e d .  

L w ó w ,  W a ł o w a  11

ROWER
w dobrym stanie
k u p i m y

Zg ło szen ia  do A d m .  
Kurjera W i l eńs k ie go  

od  godz. 9— 13 f  J

Do wynajęcia y
1 lub 2  p o k o je

z kuchni ą  
ul. J a g i e l l o ńs k a  9 — 13

L O K A L
do  o d n a j ę c i a  —  13 p o k o i  
i kuchn ia  s k a n a l i z o w a n y ,  
o s y s t e mi e  k o r y t a r z o w y m  

D ą b r o w s k i e g o  1— 4

D u ży g a ra ż
( m o ż e  b y ć  w o z o w n i ą  lub 

s k ła d em  na t o w a r y )
D O  W Y A J Ę C 1 A  
Z a r z e c z e  Nr.  7

Bwalista rachniłStrz
w  s i l e  w i ek u ,  w  t r u d n y c h  
w a r u nk ac h ,  szuka  p o s a d ę -  
P r z y j m i e  k a żd ą  z a o f i a r o -  
w a n ę  p r a cę  na w a r u n k a c h  
n a j s k r o m n i e j s z y c h .  W i l n o  
K a l w a r y j s k a  44— 5, A .  K .

W y s p  e c j a l i z o w a n y

szofer-mechanlk
z w i e l o l e t n i ą  p r a k t y k ą ,  
b y ł y  o f i c e r  w o j s k  s a m o ­
c h o d o w y c h  r o sy j s k i ch  —  
p o s z u k u j e  p r a cy .  M i e j s c e  
o b o j ę t n e .  Ł a s k a w e  z g ł o ­
s z e n i a  p i s e m n e  lub o s o ­
b i s t e —  W i l n o ,  ul. Św.  A n ­

ny 2, m. 6, P a s z k o w s k i

Akuszerka
M. d rz e z m a
p r z y j m u j e  b e z  p r z e r w y
przeprowadziła slą

Z w i e r z y n i e c ,  T o m .  *Zam» 
aa l e w o  G e d e m i m o w s k ą  

ul. G r o d z k a  27,
W . Z . Nr. 3093

AKUszerka
Ś m ia ło  w s k a

przeprow adziła slą
n »  ul. Orzr . sx l cow€)  3— 12 

( r ó j  M ic k ie w ic z .)  
t n m i e  f .b in e 4 k o » m e t y t x -  

u su w . xm .r,zcxk>, bm 
d .w k i,  ku rx .'k i i ». ąiyry 
W .  Z .  P.  48. Sili

O D Y S S E fi M /f l TERMA.
R za d k o  k tó ry  lo tn ik  D o c h w a l i ć  

się m o/p takioni szczęściem  w  nie- 
s/częśeiu, jak  James M attern , ten
h.iła, co po zd ob yc iu  A t lan tyku  za 
f ' agnąt p oL ić  rek o rd  szybkośc i  w  lo ­
n t  d ok o ła  ku li z iem sk ie j.  Jak w iem y ,  
d o ta r ł  on  s zczęś l iw ie  do L h a b a ro w  
isku (W sc h o d n ia  Syber ia )  i w y s ta r to ­
wał stamtąd w  K ierunku A lask i.  OJ 
ch w i l i  startu  n ie  d a w a ł  p rzez  szereg  
uui znaku  ż y c ia  tak, że uznano go 
■za b e zp o w ro tn ie  zag in ion ego  i z a ­
p rzes tano  p oszu k iw ań .  P o  K ilkuna 
stu dn iach  je d n a k  g d y  n a d z ie ja  ws/el 
kc, zn ik ła , M a tte rn  się o dezw a ł .  O k a ­
za ło  się, ż e  spo tka ła  go  katastro fa . 
U c ie rp ia ł  jed n ak  ty lk o  sam olot.  L o t ­
n ik  na tom ias t  w yszed ł bez szw anku  
i p o  d łu g ich  perype t jach ,.  z n a ła ś  
p rzy tu łek  w  s o w ie c k ie j  strażn icy , na 
k rańcu  S yber j i  pó łnocno-w schodn ie j,  
na b rzegu  za tok i  Ainadir.

P o n i ż e j  p o d a je m y  kd ka  s zc zegó ­
łó w  z sy b e ry jsk ie  j odysse i  d z ie lnego  

. in e ryka i i ina ,  k tó ry  cu d em  n iem a l 
u;  iik/nął g ło d o w e j  i wszelik iej inne j 
- , . i ierc i wT tundrach  i tajgach.

Mattern  w y s ta r to w a ł  z Chaharow- 
v.v„i 13 lipca. C zeka ło  go  1800 k im . 
■< ,-,,'gi p on ad  ta jg a m i i lodam i,  do 
„ u jsoowośc i N o m e  (A laska ) .  M ia ł  to
i. . ć k o le jn y  etap  g ig a n ty c zn eg o  lotu 
C Ini uścisk d ło n i  z lo tn ik am i so­

w ie c k im i  os ta tn ie  „G o o d  b ye  i sa­
m o lo t  M atterna  lek k o  un iós ł się nad 
C h abarow sk iem , zm ie r za ją c  na  półno 
cny  wschód  M otor p ra c ow a ł  bez  za ­
rzutu. Sam opoczu c ie  lo tn ika  by ło  d o ­
skonale. P e łen  o tuchy parł c a ły m  ga ­
zem  naprzód , sp od z iew a ją c  się poyyię 
kszyć  jeszcze  b a rd z ie j  zyskany  w  sto­
sunku do sw y ch  p o p r z e d n ik ó w  czas 
(24 g o d z in y ) .

Od Chaharowsku  d z ie l i ło  już Mat- 
le rna  przeszło  400 kim . L e c ia ł  z szyb 
kośc ią  280 i  lm. na  godz inę .  W y s o  
kość —  3.200 m ir .  M ia ł  już za sobą 
po tężne  pasm o gó rsk ie  S tan ow o j.  W 
dole k ra job ra z  w c ią ż  się zm ien ia ł.  
P r z e w a ża ł  jed n ak  u z ie w ic zy  las, c iem  
na, n iep rzeby ta  tajga. W  d a l i  w id n ia ­
ła jasna wstęga  rzeki, b ą d ząc  z m apy , 
m ia ł lo tn ik  przefbyć -eszcze paręset 
k i lo m e t r ó w  tajgi, poczem  dotarłby  

do c ieśn iny  Bery-ngu. S tam tąd  zaś — 
już ty lk o  „ m a ł y "  skok  do A lask i.

W  p e w n e j  chv  iii r ó w n y  do tych  
czas w a rko t  m o to ru  ustał. Szybk i 
rzut oka na  w sk a zó w k ę  „ g a zo m e t ru " .  
W s k a z ó w k a  stała na zerze. Z b io rn ik  
z m a te r ja łem  p łyn n ym  b y ł  pró/piy. 
N ie  tracąc p rzy tom n ośc i ,  w łącza ł  M at 
tern zb io rn ik  zapasow y . M o to r  zn ów  
zaczą ł  p racow ać . N ie ' n ad ługo  jednak. 
W sk u tek  n iep r z e w id z ia n e c o  de fek tu  
rurek, d o p ro w a d z a ją c y c h  p a l iw o  m o ­

tor p o w tó rn ie  stanął. Śmiga, tw o rzą  
ca w p ie r w  św iet l is te  koło , obraca ła  
•Się coraz  w o ln ie j ,  w reszc ie  zam arła  
w bezruchu A p a ra t  z n a jd o w a ł  się na 
w ysokośc i  3.000 m. W  do le  czern ia ła  
g roźna  tajga.

Sam o lo t  spadał. Spadał p ra w id ło ­
wo, ześ l izgu jąc  s ię  ukośn ie  coraz  n i ­
że j i n iże j .  2.000 mt., 1.000. oOO . 
Śm ierć  się zbliżała. R o z t r za sk a n y  o 
d rzew a , runie za ch w i lę  sam o lo t  lia 
syb ery jsk ą  z iem ię , g r zeb ią c  pod  swe 
m i szczą tkam i zwło-k; lo tn ika . N ik t  
na m ie jsce , ka tas tro fy  nie posp ieszy , 
g d y ż  na setki k i lo m e tró w  w o k o ło  ani 
ż y w e j  duiszy. (

400, 300, 200 ml... W  ostatn i i j  
chw il i  m ignę ła  p rzed  o c za m i  g in ą ce  
go  lo ln ik a  w o ln a  p rzes trzeń  m iędzy ' 
d rzew am i.  D ob roczyn n y  los zesłał 
M a lte rn o w i po lankę. Sam olot,  z a w a ­
dza jąc  p ra w e m  -skrzydłem o  gałęz ie ,  
runął c ię ż k o  na z iem ię , śm ig ła  prys ła  
a M attern . z a to c zy w s zy  tuk w p o w ie ­
trzu, zna laz ł  się na z iem i, tracąc 
p rzy tom ność .

T a k  się z ak oń czy ły  m arzen ia  Am e­
ryk an in a  o  pob ic iu  r e k o rd u  ś w ia to ­
w e g o  O ck n ąw szy  się, s zybko  sobie 
swą sytuację  u św iadom ił .  Z n a jd o w a ł  
sic sam , po t łu czony  i b e zb rp n n y  (m iał 
/.•■ sobą ty lko  m a ły  r e w o lw e r ) ,  w  n ie ­
p rzeb y te j ,  n ie tk n ię te j  dotąd s topą  
łudzą ta jdze , zdała od ja k ich k o lw iek  
lud/kich  osied li.

Zapad ła  noc sybery jska . M at le ru  
u rządz i ł  -sobie w z d e m o lo w a n y m  sa­
m o loc ie  p r o w iz o r y c z n e  legow isko . Z 
r e w o lw e r e m  w ręku, usiłował zasnąć, 
by n abrać  sił do  da ls ze j  w a lk i  e, la 
sein. Sen nie im a ł sic jedn ak  ■wstrząs 
u iętych  ka tas tro fą  n e rw ó w .  Z głębi 
lasu doch od z i ły  jak ieś  d z iw n e  o d g ło ­
sy, niby stąpania  d z ik ie g o  zyyierza, 
niby trzask hunanyc ii  ga łęz i.

Ranek  zastał M atterna  jeszcze bar 
d z ie j  w ycze rpan ego .  N a p ró żn o  b ie ­
d z ił  s ię  nad w y jś c ie m  z -sytuacji. N i  
p ró żn o  us iłow a ł z m apy  lo tn ic ze j  od ­
gadnąć  m ie jsce  sw ego  p rz ym u so w ego  
lądow an ia .  N a p ró żn o  starał się zdać 
sob ie  sprawę, w  ja k im  k ierunku  m i  
dążyć  by do jść -do  lud/i. N ie  w i e d z id  
też, uzy m u  siły dop iszą  i c z y  na d łu ­
go  s ta rczy  sk ro m n y  p row ia n t  w  ilości 
2 tab liczek  c z e k o la d y  i f la s zk i  /osyj- 
skiej, m ocn e j  herbaty.

Zatracony w  g łęb i puszczy. Zdany 
na łaskę, n iedźw iedz i !  i wilkóyy, 
o  k tó rych  się p o p r z e d n io  naslu 
chał N arażony  na spotkan ie  z Czuk 
czarni, K ir g iz a m i  i in n ym i ludożer  
cam i, o  k tó r y c h  mu w A m e ry c e  ze 
zg rozą  o p o w ia d a n o .  Gzy nie  lep ie j  
b y ło  zg inąć  śm ierc ią  lo tn ika?

y ia t tem  otrząsa  się jednak z p e ­
sym is ty czn ych  m yś l i .  Z rzuca  z siebie 
w szys tk ie  zbędne  akcesor ja  lo tn ic ze ­
g o  stro ju , zab ie ra  żyw ność ,  r ew o lw e r ,  
naboje , o dk ręca  kom pas i rusza w 
k ie ru nku  wschodnimi. P os tan aw ia

p rzeb rn ąć  na w schód  lak da leko , jak  
m u na to siły  i oko l ic znośc i  pozw o lą .

D z ień  się kończy .  Siły Uatterna  
też są na w ycze rpan iu  P r z ed z ie ra n ie  
się p rzez  s ybery jsk ie  gąszcze  do rzJP 
czy' ła tw ych  n ie  na leży . P o ło w y  pro- 
wjamtu już n iem a. Osiedli, ludzk ich  
w c ią ż  jeszcze m e  w idać .  Lo tn ik  traci 
nadz ie ję .  D ecydu je  się w ró c ić  do 
szczą tk ów  isamolotu i lam  czekać n  
tunku Lub śm ierc i.

P łyn ą  dnie, w o ln o  jak  v  leczuośc. 
M attern  bu du je  sobie  szałas Ż y w i  się 
ja g o d a m i i n a ogó ł  s u ro w e m  m ięsem  
u p o low a n y ch  z r e w o lw e r u  z w ie r z ą ­
tek. W y ra s ta  mu broda, a po liczk i 
zapada ją  coraz  w ięce j .  M yś l o śm ier  
<?i z w y c ze rp a n ia  ko łacze  w  g ło w ie  
coraz częściej. N ad z ie ja  ratunku za 
n iiera.

Ostatn i w ys i łek  wo li  Jeszcze jed  
na p rób a  oca len ia .  Zn ow u  —  po upły  
w i e '10 dni w-egelacji — rusza  Mattern  
w  k ie ru n k u  w schodn im . 1 rzy  dni 
trwa  ta iśc ie  dante jska  w ęd rów k a .  
P o p r z e z  ta gę id z ie  na  wschód  już 
n ie  M attern , a cień cz łow ieka .  O bdar  
ty, w yc h u d zon y  do n iem oż l iw ośc i ,  
t r a w io n y  g ło d o w ą  gorączką , na p o ­
ran ion ych ,  o b r z ęk ły c h  n o ga ch  k r o ­
c zy ł  am eryk ań sk i  Odyseusz  k u  upra 
gn ion em u  m orzu . Nareszc ie ,  po  t rzeca  
dniach trudu i m ąk —  m orze .  Z  pe 
wnością , s ta roży tn i  L>recy K sen o ton  
ta z m n ie jszą  radośeiią w y k r z y k n ę l i

,Thulassa! ', n iż  Mattern, je ż e l i  w o-  
gó le  m ia ł  siły k rzyczeć .

T r z y  ostatn ie  kule. T r z y  w y s tr za ­
ły  r o zd a r ły  p ow ie t r ze .  Ostatni próba 
zw ab ien ia  ludzi. Po  d ług ie j  chw il i ,  
w odda l i  za g r zm ia ł  rów n ie ż  w ys trza ł .  
M atte rn  b y ł  oca lony .

W yc z e rp a n e g o ,  m w p ó ł  ż y w e g o  
A m ery k a n in a  zabra ł s o w ie ck i  p a ro ­
w iec . O da ls zych  losach M atterna i 
jego w y p o c z y n e k  w s so le ck ie j  s t ra ż ­
n icy  juz w iem y .

L o tn ik  a m e ry k a r s k i  w y k a za ł  w  
opres j i  n ies łychan ie  s ilną w o lę  i w y ­
trzym ałość .  N ie  ugiął się ani f i z y c zn ie  
an i p sych iczn ie  aż d o  os la tka . T a c y  
lo tn ic y  p rzyn oszą  S tanom  Z jed n oczo  
n y m  jed yn ie  zaszczyt.  .M im o  to, b a r ­
dzo  w ą tp ić  na leży , b y  rych ło  zna laz ł  
się n o w y  śm iałek , co z tak iem  p r z y ­
go tow an iem , a w ła śc iw ie  z. tak im  bra 
k iem  p r z y g o to w a n ia ,  jak Mattern, 
p od ją ł  lo t  d oko ła  św iata L ec ie ć  n ad  
p u s tk ow ia m i s y b e r j j s k ie m i  z m ap ką  
o r jen ta cy jn ą ,  ku p ioną  za 20 cen tów  
i z d w ie m a  tab l iczkam i c z e k o la d y —  
na to trzeba być  w ięce j  ńiiż r y z y ­
kant em.

T ru d n o  w p ros t  w  w yp ad k u  M a t­
terna ro zs trzygn ąć ,  c zy  zdob\ l o a  
n o w y  l istek  la u ro w y ,  c zy  w y k a „a ł  |uk 
lo tó w  d ok o ła  św iata  o d b y w a ć  n ie  na­
leży.

N ew .

— :o :—

IT M M flM F fF ™  1
Jft ydaw uietwo „K u rje r  «3 1 e i*k l“  S -ka a o fr - odp D- u k ara ła  „ZN 1C Z“ , W iln o . B iakupia 4, ieL 8-40

iteasktoi odpow iedzialny W ito ld  Kiszki*.


